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Drugi dzień obrad II krajowego Ziazdu Związku Samopomocy Chłopskiej 


WARSZAWA (PAP). 
Wczoraj od godz. 10 rano to- 
czyły się w dalszym ciągu ob- 
rady Krajowego Zjazdu ZSCh. 

Przewodniczył obradom wi- 
ceprezes Zarządu Głównego 
ZSCh — Wacław Szayer, któ 
ry na wstepie przywitał przy 
byłe na Zjazd delegacje ro- 
botnicze: górników z kopalni 
Wujek“ i robotników Pań- 
stwowych Zakładów Azoto- 
wych w Chorzowie. 

Wśród długotrwałej, ser- 
decznej owacji na cześć gór- 
ników i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zabiera głos przo 
downik pracy — górnik z k9- 
palni „Wujek“ — Karol Wajd 
man, kióry wygłasza  powiial- 
ne przemówienie do chłopów. 

„Jestem ogromnie dumny z 
tego — powiedział m. in. tów. 
Wajdman — że mogę uczest- 
niczyć w Waszych obradach, 
które przyczynią się również 
do poprawy sytuacji naszych 
miast, które przyczynią słę do 
wielkich osiągnięć Polski Lu- 
dowej'. 

Następnie zebrani chłopi u- 
rządziii żywiołową raanifeste- 
cję na cześć sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. 

Wszyscy zebrani wstają z 
miejsc, padają okrzyki: 

„Niech żyje sojusz robotni- 
czo-chłopski, oparty o przy- 
łaźń z potężnym Związkiem 
Radzieckim i państwami de- 
mokracji ludowej!” 

„Niech żyją nasi górnicy: 

„Niech żyje ostoja pokoju 1 
przyjaciel ludów praeniacych 
Związek Radziecki i jego 
Wódz Generalissimus Stalin!“ 

Z kolei gorąco oklaskiwany 
przez zebranych wita Zjazd 
przedstawiciel Państwowych 
Zakładów Azotowych w Cho- 
rzowie Stanisław. Dyduch — 
ślusarz — przodownik pracy. 

W. dalszym ciągu obrad 
wśród burzliwych oklasków 
przewodniczący udziela głosu 
sekretarzowi generalnemu Za 
rządu Głównego ZSCh poslo- 
wi Mieczysławowi Bodalskie- 
mn. który wygłasza obszerny 
referat o nowych zadaniach 
organizacyjnych ZSCh. (Stre- 
szczenie referatu posła Boda'- 
skiego podamy jutro). 

Kiędy sekretarz generalny 
Bodalski — po zakończeniu 
referatu — schodzi z trybuny. 
zrywa się potężna fala okrzy- 
ków na cześć ZSCh. J 


Podaisanie paktu 
atlantyckiego 


WASZYNGTON (PAP) Cere- 
monia podpisania paktu atlanty 
tkiego odbyła się tu dnia 4 kwie 
tnia br. wieczorem. Sekretarz 
Stanu USA Acheson, , ministro- 
wie spraw zagranicznych in- 
nych państw, sygnatariuszy 1 
wreszce prezydent Truman wy 
głosili przemówienia okoliczną 
ściowe. 

"Następnie ministrowie 12-tu 
państw złożyli kolejno swe poć 
pisy na angielskim i francuskim 
tekstach paktu, składającego s'e 
z 14 artykułów. Pakt podpisali 
przedstawiciele następujących 
państw: USA, Wielka Brytania, 
Francja, Włochy, Holandia, Bel 
gia, Luksemburg, Norwózia, Da 
pia, Islandia. Kanada i Portuga- 


ka. 


chłopów partyjnych į 


Delegaci stoją — długo i ży ny podchodzi delegacja chło-|sił do realizacji tych zadań". 


wiołowo manifestują swoją so 


lidarność z wysuniętymi przez, 


referenta nowymi zadaniami 
związku. 

Następnie rozwinęła się dy 
skusja nad wygłoszonymi re- 
feratami. 

* * * 

Przad zamknięciem obrad 

przedpołudniowych do trybu- 


Przemówienie prezesa Zarządu Głównego ZŚCh 


ob. Stefana Ignara 


Prezes Zarządu Głównego 


Związku Samopomocy Chlop- | planowego 


skiej ob. Ignar wygłosił ob- 
szerne przemówienie o roz- 
woju i działalności organiza- 
cji ZSCh na ws, podkrąślając 
następujące najważniejsze mo 
menty: 

Zaczątkiem ZSCh stały się 
chłopskie komisje gminne re- 
formy rolnej, które przeobra- 
żały się w terenowe komóvki 
ZS5Ch. Okazało się, że po- 
trzebna jest masowa organi- 
zacija, która zdołałaby skupić 
setki tysięcy  Świadomych 
bez- 
partyjnych. 

Ostatnia kampania wybor- 
cza, przeprowadzona pod ha- 
słem walki z kapitalistami i 
reakcjońistami, w dużym sio 
pniu uzbroiła naszą organi- 
zację do skutecznej obrony 
mało- i średniorolnych. 

Dla zwycięskiego wyniku 
walki klasowej ña wsi muszą 
wzmocnić się więzy sojuszu 
chłopskiego z klasą robotni- 
czą. 

Istotę i potrzebę sojuszu z 
robotnikami dość łatwo. potra 
fi zrozumieć chłop bezrolny, 
który w gruncie rzeczy .jest 
proletariuszem, zrozumie go 
także chłop, zmuszony do do- 
datkowego wyrobku poza swo 
im małym góspodarstwem — 
chłop małorolny. 

Chłop średniorolny, stra- 
szony przez bogacza komuni- 
zmem, wybierał go na preze- 
sa mleczarni i kółka rolnicze- 
g0, pomagał mu do zaoypatrze 
nia się w duże maszyny rol- 
nicze i pozwalał się przy po- 
mocy tych maszyn nielitości- 
wie wyzyskiwać. 

Dlatego też dla średrioro!- 
nego nieodzowny jest sojusz 
z klasą robotniczą, z którą 
wspólnie walczy przeciw wy- 
zyskiwaczom wiejskim. 

Analizując dokładnie pod- 


stawowe zagadnienia w rol- 
niectwie, jakimi są przede 
wszystkim sprawy produk- 


cyjne, ob. Ignar stwierdza, że 
bitwa o produkcję — to bit- 
wa o dobrobyt i kuv'urę, to 
bitwa o nasze miejsce mie- 
dzy narodami. ; 

Z kolei mówca przechodzi 
do omówienia znaczenia ak- 
CHin, 

W roku bieżącym rozpoczę- 
liśmy planową bitwę, do któ- 
rej hasło dał nasz Rząd, asy- 
zgnując 13 miliardów zł na ma 
teriał wyjściowy, czyli na prosię 
ta, na paszę i premie hodow- 
lane. Kontraktacja przewidu- 
je 1.000.000 sztuk  zamówio- 
nych u hodowców w roku 
1949. 

Osiągnięcia w ciągu kilku 
zaledwie tygodni mamy bar- 
dzo duże. 

Na dzień 30 marca zostało 
zakontraktowanych Już 460.000 
sztuk, czyli roczny plan zo- 
stał już wykonany w 46 proc. 


pów krakowskich w strojach 
ludowych. $ 

Delegacja składa uroczyste 
oświadczenie w imieniu woj. 
krakowskiego: 

„Po zapoznaniu się z nowy- 
mi zadaniami ZSCh, które u- 
jęte zostały w referatach zjaz 
dowych, chłopi krakowscy 
przyrzekają dołożyć wszelkich 


Poruszając z kolei akcję 
systemu  oszczę= 
dzania w rolnictwie — mów- 


ca akcentuje z naciskiem, iż 
nie chodzi tu o oszczędzanie 
w jedzeniu, czy ubraniu, — 
lecz chodzi o oszczędzanie w. 
produkcji, o, walkę z marno- 
trawstwem. 

Zbierzcie się wszyscy samo 


pomocowcy w całej Polsce i 
rozpocznijcie zdecydowaną 
wałkę z marnotrawstwem w 
rolnictwie. h 

W ten- sposób zwiększycie 
ilość chleba, zaoszczędzicie 
narzędzi i pracy ludzkiej. 

W dalszym ciągu prezes 
Ignar omawia przebudowę 


ustroju rolnego, podkreślając 
budowę spółdzielni produk- 
cyjnych. zaznaczając  wyra- 
źnie, że chłopi zakładać je bę 

ą u siebie dobrowolnie, a 
kto będzie straszył i zmuszał 
chłopów do spółdzielczości 
produkcyjnej, ten będzie ka- 
rany bez względu na stano- 
wisko i przynależność partyj- 
ną, 

Ci co dzisiaj nie wierzą w 
zalety spółdziełni produkcyj- 
nej. niech gospodarzą oddziel 
nie. Będą mieli czas przyj- 
rzeć się, jak to pójdzie in- 
nym i wtedy ocenią przydat- 
ność nowej formy ustroju rol 
nego 

Należy zarazem stwierdzić, 
że Rząd nasz i ZSCh będzie 
się nadal troskliwie opieko- 
wał małorolnymi i średnio- 
rolnymi gospodarstwami, bę- 
dzie ich bronił przed wvyzy- 
skiem i uciskiem kapitali- 
stów, bedzie organizował ży- 
cie we wsi zgodnie z przedło 
żonymi przeze mnie zasadami 
i BĘDZIE LICZYŁ NA CHŁO 
PÓW. INDYWIDUALNIE GO 
SPODARUJĄCYCH. ŻE DO- 
ŁOŻĄ WYSIŁKU. ABY POD 
NOSIC PRONUKCJEĘE I W 
TEN SPOSÓB ZAPEWNIC 


Delegacja składa na ręce 
prezesa Ignara artystycznie 
wykonany kilim dla Zarządu, 
Głównego ZSCh. 

W godzinach popołudnio- 
wych trwała w dalszym ciągu 
dyskusja, do której zgłosiło 
się kilkudziesięciu delegatów. 

Sprawozdanie z popołudnio= 
wych obrad podamy jutro. 


WYŻSZĄ STOPĘ ŻYCIOWĄ 
SOBIE I ROBOTNIKOM. 
Następnie prezes Ignar o- 
mawia zagadnienia kuliural- 
no-oświatowe na wsi, podkre 
ślajac, iż najbardziej podsta- 
wową pracą w dziedzinie o- 
światy i kultury jest; likwi-, 


dacja analfabeiyzmu | akcja 
Komitetu Upowszechnienia 
Książki. 


W końcowej fazie przemó= 
wienia prezes Ignar omawia 
sytuację polityczną na arenie 
międzynarodowej. 

Dnia 20 kwietnia rozpoczy= 
na się wielki, światowy Kon- 
gres Pokoju w Paryżu, już 
nie tylko z udziałem uczo- 
nych i artystów, lecz przy u- 


dziale przedstawicieli szero- 
kich mas pracujących — chło 
pów i robotników. 

W imieniu Waszym. jako 


najwyższej władzy ZSCh. Za- 
rząd Główny wysłał do Pa- 
ryża zgłoszenia naszego udzia 
łu w tym Kongresie. 

Sądzę, że tę naszą decyzję 
zatwierdzicie, gdyż jest ona 
zgodna z uczuciami miliono- 
wych mas chłopskich. Zwia- 
zek Samopomocy Chłopskiej 
do udziału w Kongresie Poko 
ju w Paryżu wysyła swoją 
delegację. 


Związek Samopomocy Chłop | 


skiej na nowym etapie swej 
pracy jest nadal jedną z głów 
nych sił społecznych w Po!- 
sce. 


ZSCH BĘDZIE MOBILI- 
ZOWAŁ CORAZ SZERSŁE 


MASY CHŁOPSKIE DO PRA 
CY NAD  UDOSKONALE- 
NIEM NASZYCH SIŁ PRO- 
DURCYJNYCH I DO CORAZ 
WYŻSZEJ KULTURY, w 
BRATFRSTWIE I PRZYJAŻ- 
NI Z KLASĄ ROBOTNICZA 
ŁĄCZĄC MILIONY POL- 
SKICH CHŁOPÓW Z ROBOT 
NIKAMT I CHŁOPAMI CA- 
LĘGU ŚWIATA. 


we Francji 


Komunistyczna Partia Francji. nie bacząc na 
terror i oszustwa wyborcze odniosła zdecydowarie 
zwycięstwo . 


Zmiany w Rządzie RP 


Prezydent m. Łodzi tow. E. Stawiński 


mianowany Ministrem Przemysłu Lekkiego 


Prezydent R.P. mianował |Przemysłu Lekkiego Prezy- 
na wniosek prezesa Rady|dentą m. Łodzi tew. Euge- 
inistrów Ministrem |niusza Stawińskiego. 


Powołany na stanowisko Ministra Przemysłu Lekkiego tow. 
Eugeniusz Stawński, syn robotnika urodził się w dniu 23 wrze 
Śnia 1905 roku w Łodzi. Młodość mial cężką. Od najmlod- 
szych lat zapoznaje się ż nędzą i ciężką dolą robotnika lkacza. 

Od roku 1922 do 1926, w cięzkich latach pò pierwszej wojne 
światowej, bierze czydny udzial w walce klasowej, organizuje 
zaloge fabryczna, która wybiera go ną członka Komitelu Fa- 
brycznego. Dziala!ność polityczno- zawodowa, mimo że jest on 
w tym okresie hezpartyjnym, wywoluje szykany ze strony la 
brykantów, Szykany nie przeszkodziły jednak wybraniu go na 
sekretarza, a następnie na przewodniczącego Związku Włókna 
rzy w” Łodzi. 


W Łodzi 1930 zostaje czlonkiem KPP. Prześ!lądowany przez- 


wladze sanacyjne i fabrykantów prawie co roku musi zmieniać 
„pracę. W raku 1931, — pracujace w fabryce Geladego, jest 
Współorganizatórem wielkiego strajku włókńiarzy: Swej pracy 
potitycznej nie przerywa, m nio wigokrotnych aresztówań | 
więzienia, Do zawodu tkacza nie ma dostępu, aż do roku 
1958, gdy wraca z powrotem, jako tkacz do fabryki, gdzie na- 
dal organizuje robotników do walki. 

Okres okupacji spędza w Łodzi, gdzie pracuje w fabryce Kro 
ninga. Współpracuje ściśle z ruchem konsp'racyjnym Gwardii 
Ludowej i PPR. Bezpośrednio po wyzwolenu zgłasza ię do 
pracy w związkach zawodowych. zostaje sekretarzem OKZZ; 
pelnige te funkcje od 20 stycznia do 30 czerwca 1045 r. 

Następnie przechodz” na stanowisko sekretarza generalnego 
Związku Zawodowego Włókniarzy. 

W dniu 17 lutego 1947 roku obejmuje stanowisko Prezyden- 
ta m. Lodzi, które piastuje do chw li powolania go przez Pre- 
zydenia R..P. na stanowisko Ministra Przemysłu Lekkiego. 


Tow. Marian Spychalski 
— Ministrem Odbudowy 


Prezydznt R. P. mianował |budowy gen. Mariana Spy 
na wniosek prezesa Rady |chalskiego. 
Ministrów — Ministerm Od 

= * * 

Na wniosek prezesa RadylEdwarda Ochaba do czyn- 
Ministrów, Prezydent R.P. |nej służby wojskowej w 
mianował na  stanowisko| Wojsku Polskim — Prezy- 
Igo wiceministra Obrony |dent R. P. mianował go ge- 
Narodowej generała |nerałem brygady. 

Edwarda Ochaba, na stano=| WARSZAWA (PAP) W 
wisko II-go  wiceministra|związku z powołaniem na 


Obrony Narodowej gen. Sta|stanowisko I wiceministra 
nisława Popławskiego. Obrony Narodowej, tow. 
zd R. Edward Ochab złożył 
WARSZAWA (PAP) W|mandat ' przewodniczącego 


zwiazku z powołaniem płk. 


KCZZ. 


WZ WOK WWO WUW 


Czyn Pierwszomajowy ogarnia cały kraj 


Klasa robotnicza Polski wspaniałym wysiłkiem upamiętni 
tegoroczny dzień Swięta Pracy i walki o pokój 


Klasa robotnicza Polski chce wydajną pracą i 
wysiłkiem uczcić Święto Pracy — | Maja oraz 


koju. Liczne meldunki nadchodzące « całego kraju mówią o po 


dejmowaniu przez robotników 
kraczania norm wydajności I 
dności na cześć Świeta Pracy 


konkretnych zobowiązań prze- 
zwiększania planowanych bszczę 
i Kongresu Pokoju. 


Zobowiązania takie w ślad za górnikami podejmują robot- 


nicy + całe załogi fabryczne, pracownicy 


młodzież pracująca wszystkich 


AKCES MŁODZIEŻY 
DO CZYNU MAJOWEGO 
W podejmowaniu zobowiązań 
dla uczczenia Święta Pracy i 
Kongresu Pokaju nie zabraklo 
: młodzieży pracującej. 
Na odbytych zebraniach w ko 


przeds'ębiorstw j 
gałęzi przemysłu. 


Zjednoczonych Zakładach Kokso 
chem'cznych, Wytwórnia nr 6 
— milodzież postanowiła rozsze» 


rzyć akcję współzawodnictwa 
pracy, tworząc dalsze prodik- 
cyjne brygady młodzieżowe 1 


zobowiązując się do znacznego 


twórczym rzysiąć 
Kongres Po-|szczać dn. 


czas pracy i nie opu-\ roboczego i harmonijną 


pracę 
roboczych. 


podwyższył znacznie wyniki. 
PIERWSI HUTNICY WŁĄCZĄ.| FABRYKA CHEMICZNA 


JĄ SIĘ DO WSPOŁZAWOD:|.,. W PABIANICACH 
NICTWA DLA UCZCZENIA |740SZCZĘDZI 56 MILN, ZŁ. 


ŚWIĘTA PRACY I KONGRESU| Naj zebraniu załogi fabryki 
OKOJU chem cznej w Pabianicach, od- 
POKOJU. i cach 
W dhiu wozoraiszym na was OYIM w dniu 4 kwietnia, ro- 
źwadfa: góśników.. odo wiedzieli aa Pztańiky bać GRA 
wani ni , wiedzieli ń Re : h 
pierwsi hutnicy. Mianowicie kol a 49 plan: produkcje barw 


23 x ników. do dnia I grudnia, plan 
wal Alfred GRUSZKA „z huty | oddziału farmaceutycznego do 
„Batory“, pragnąc uczcić Świę- 


i ; dnia 15 grudnia, 
to Pracy i Kongres Pokoju. poj Załoga fabryczna przyjęła zo 
stanowł osłarnać 130 procent |powiązanie zaoszczędzenia „w 
normy w kwietniu. bieżącym roku sumy 56  miln. 


palniach „Łagiewniki*, „„Wyzwo| przekroczenia norm. 
lenie“ i „Prezydent”* uraz na że| Młodzież zobowiązała się je- 
braniu organizacji ZMP  przyldnocześnie sumiennie wyko- 


Piecowy Szubert. uzyskujący 
dotychczas 130 proc. normy — 
przez pelne wyk“ ystanie dnia 


złotych, Postanowiono zwięk- 
szyć produkcję przeż urucho= 
mienie nowych artvkułów. 


= 


u 


=- dą wywierać głęboki 


„ mas 


-Sojusz robotniczo-chłopski podstawą 
zwycięstwa w walce ludu polskiego o Socjalizm| 


m m 1 m 


. 
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Przemówien'e tow, Ochaba, wygłoszone na Il Krajowym Zjeździe ZSCH 
Nie można potrzeb i wiel- bieżącym klasa robotnicza z 


Obywatele i 
Bracia i Siwitry! 
W imieniu Komisji Central 


Towarzysze! 


nej Związków Zawadowyśh, 
w imieniu 3 i pół miliona ro- 
botników i pracowników umy 
słowych. witam serdecznie 
Wasz Zjazd i- 
Wam, a za Waszym pośredni- 
ctwem milionowym masom 
chłopstwa pracującego, Nasze 
braterskie, bojowe, proleta- 


kich zadań gospodarczych i 
wytwórczych zrealizować bez 


równoczesnego rozwinięcia sze 
rókiej roboty . kulturalnn= 
oświatowej. 


Z własnęj praktyki, z życia 
wiemy, z jakimi trudnościami 
boryka się Wasza chłopska 
bratnia nam organizacia, w 
rozwinieciu roboty kultural- 
po-oświatowej, dlatego też na 
ostatnim Prezydium Komisi! 
Centralnej Zwiazków Zawb- 
dowych uchwaliliśmy. abv z 
naszych środków. przeznaczyć 
w formie braterskiej pomocy 
na rozwinięcie Waszej pracy 
kujturalno-oświatowej sumę 
100.000.000 zł. 

Bedziemy rozwijaó, zodnie 
"e wskszówkami Ob. Prerv- 
fenta, rreh łacznościowy mia 
sta ze wą, kcdrirmy zacie- 
śniąć solusz  robrtn cza chłop. 


przekazuję; ski, w którym widzimy gwA- 


rancję wspólnczo 
zwycięstwa. 

Jakże tępi i śmies?ni sa cel 
politykierzy zasraniczni. któ- 


naszego 


rląckie pozdrowienie, (Okla-|rym żdaje sie, że poprzsz o- 
ski), wczerczą propagandę radio- 
Klasa robotnicza przywia-|wą. czy poprzez szeptaną orj 


zuje wielką wage do Waszych 
obrąd, które niewątpliwie bę 
wpływ 
na dalszy rozwój naszej go- 
spodarki narodowej. naszej 
walii o lepszy vstrój. Klasa 
"robotnicza czuje się nirrorer- 
winie związana z milionowy 
mi masami. chłopskimi, nie 
tylko dlatego, Że większość 
tej klasy robotniczej wyrosła 
z chłopstwa pracnjącego. prze 
de wszystkim z Wedoty weji 
Skin} ale cznie się związana 
z Wami tą Pingalełnią walką 
całych pokoleń Indu pracują 
cego, przeciw wspólnym w70 
góm. przeciwko obszarnikom 
1 nijawkom kapitalistycznym. 
Razem z Wami walczyl'śmy 
z przekletym reżimem sana- 
cyijnym, razem z Wami wal- 
czyliśmy z besłialskim oka- 
pantem hitlerowskim, razem 
z Wami budowaliśmy funda- 
menty nowej.  róbo'niczo- 
chłopskiej Polski. Razem z 
Wami walczymy dziś o utrwa 
lenie pokoju, 6 dobróbyt fu- 
du pracującego. o kulturę dla 
robotnicza - chłopskich, 
Razem z Wami maszerujemy 
kn wsższym formom nustrojo- 
wym — ku śocjalizmowi. 


_ W walce tej związki zawo- 
dowe, zgodnie ze wskazania- 
mi historycznymi  Konzresu 
Polskiej Zjednoczonej Far'li 
Robotniczej. starają się zro- 
bić wszystko, aby arryśpie- 
szyć rozwój gospodarczy na- 
szego kraju, Aby rozwinać jak 
najszerzej współzawodnictwo 
pracy. Współzawodnietwo 10 
osarneło już znaczna część 
klasv robotniczej co naimniaj 
milion robotników bierze w 
nim udział, podnosząc wydaj 
ność pracy, podnosząc bogat- 
two naszego narodu. 

W roku bieżarym kładziemy 
szczególny nacisk na fo. aby 
zwalczać wszelkie przejawy 
marnotrawstwa I nieładu w 
naszej gospodaree. aby za08z- 
czędzić w roku hieżacym «to 
kilkadziesiat miliardów sło- 
tych I znaleźć przez to nowe 
środki na bndowe nowych fa 
bryk. nowych Famów miesz- 
kalnrch, nowych szkół, szpi- 
tali itd. 


%obie 


paganda, potrafią podważyć 
sojusz robotniczo-chłobski, — 
ten sojusz, który rodził się na 
polach bitew 7 niomieckim 
kubantem. który rodził śię 
w ogniu walk klasowych prze 
ciwkó obszarnikom i kapita- 
listom. który todził sie w tru 
dnej odbudowie Pólski ze 
zgliszcz i ruin. 

Życzymy Wam. bracia chło 
pi. ażebyście w roku bleżacyem 
fik najlepiej wykonali trudne 
zadania przed Wami stojące. 

Klasa robotnicza ze swej 
stronv może Was zapzwnić. 
że nie będziemy szczędzić sił. 
aby wykonać w pełni przed 
terminowo plan produkcyjny 
roku 1949, 

Doświadczenie. mówi nam. 
że zobowiązania klasy robot- 
niczej znajdują pełne pokry- 
cie w faktach. Jesteśmy głe- 
boko przekonani. Że i w raku 


nadwyżką | przedterminówa 
wypełni plany produkcyjne — 
że zapewnimy również wsi 
polskiej stałą dostawę dzie- 
słątek tysiecy aktorów, ma- 
szyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, materiałów włó- 
kienniczych. materiałów bu- 
dowianych, wszcikich produk 
tów, których wieś polska po- 
trzebuje dla skończenia od- 
budowy | dla dnlstej rozbu- 
dowy, j . 

Współbrata-Tobotnika i cio 


sę" -— «marza i ane 


tonu kolonizatórzy angielscy 
opracowują z gorączkowym 
pośpiechem projekt bloku im 
perial'stycznego krajów rejo- 
nu Pacyfiku i Oceanu Indyj- 
skiegó: r 

Da szeregu krajów. które 
uważane są za ewentualnych 
uczestników projektowanego 
blóku zostali wysłani z Lon- 
fynu specjalni, emisariusze 
Bevina. Do Indii, Pakistanu i 
ną Cejlon wyjechał Patrick 
Gordon-Walker, do Australii i 
na Nową Zelandię — wice- 
minister kolonii, lord Listo- 
well, do Kanady — sekretarz 
Rady Ministrów. * Norman 
Brook, wreszcie do Unii Po- 
łudn'owo-Afrykańskiej — wi- 
ceminister dominiów Parci- 
val Leashing, 

Również Anthony Eden. je- 
den z przywóGców parii kon 
serwatywnej obyt niedawno 
dłaższą podróż po krajach 
Południowo-Wschodniej Azjł. 
Podczas podróży  zaimowa?ł 
się „urabianiem opinii" kół 
rzadzących dominiów. w 
kwietniu roku bieżacego ma 
się bowiem odbyć konferen- 
cia. premierów Brytvjskiej 
Wspólnoty Narodów. na któ- 
rej będą rozpatrywane „nie 
cierpiące zwłoki zagadnienia 


| W myśl dyróktyw Waszyng 


pa polskiego umocni świato- 
wy front pokoju i postępu, na 
którego czele stoi potężny 
Związek Radziecki. 

Życzę Wam, obywatele i ta 
warzysze, aby obrady Wasze 
przyczyniły się do dalszego 
rozwoju Waszej potężnej or- 
ganizacji, która wraz ze związ 
kami zawodowymi, wraz z ca 
iym ludem pracujacym. be- 
dzie pracować. sby w she i 
szczęściii rózkwitłą hasża En- 
dowa Polska — Ojczyzna Lü- 
du pracnjąceEo. 


SE) 


Pakt Pacyfiku nie powstrzyma 
wschodu słońca narodów aziatyckich 


mu w dniu 4 kwietnia 
challa projekt 
rzeniu urzędu 

sknictwa. ` É 
"Ponadto Rada Ministrów usta 
Ja zakres działania Ministra 


fb. t- 


Ministra 


AL aWA A z: w " ga pa 
Posiedzenie Rady Ministrów 
Rada Ministrów na ponad TRE Lekk'ego. 


Do zakresu działania nowego 


ustawy o utwo|ministra należą sprawy przemy 
Budo-| słu włókienniczego, odzieżówe- 


go, skórzanego, drzewnego, ta- 
pałczanegó, papierniczego. m 
neralnego i poligralicznego. 


Państwowy Moskiewski Teatr Dramatyczny 


jechał 
przyjecna 
ZEBRZYDOWICE (PAP) 
Do Polski przyjechał na gośrin- 
ne występy zespół Państwowe- 
ga Moskiewskego Teatru Dra- 
matycznego. 


obronne i konstytucyjne", a|zienie I uzupełnienie paktu 


więc przede wszystkim spra- 
wą Paktu Pacyliku, sprawa 
pierwszorzędnej wagi dla ko- 
lonizatorów krajów azjatyc- 
kich. 

Ko!tonizatorzy ci przekona! 
się bowiem, że wszystkie ich 
dotychczasowe wysiłki, mają- 
te na celu zdławienie ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w 
krajach Azji nie odniosiy żad 
nego skutku, Szukają więc no 
wych środków, które mogłyby 
im zapewnić dotychczasowy 
stan posiadania | sferę wnpły- 
wów w Azji. Jednym z tych 
środków ma być właśnie blok 
mocarstw  imperialistycznych 
z nieoódźownym udziałem mi- 
liarderów amerykańskich. 


Podwaliny takiego bloku 
położono niedawno na konfe- 
rendit grupy krajów Azji | 
Bliskiego Wschodu. zwołanej 
w Delhi rzękomo dla rożpa- 
frzenia kwestii indo iezyjskiej. 
Sami organizatorzy konferen- 
cji mzyznają. że „wniosek 9 
podpisanie paktu obronriego 
między krajami położonymi w 
basenie Oceanu Indyjskiego 
jest zgodny z uchwałami kón 
forencji w sprawie Indsuezti". 
Według ich własnych słów, 
pakt ten stanowiłby, Lodzałą- 


Włoska Partia Komunistyczna wzywa naród 


do scementowania sił w walce z podżegaczami wojennym: 


RZYM (PAP). — Dziennik 
„Unita* publikuje komunikat 


0 obradach Komitetu Cen/ral 


nego Włoskiej Partii Komnni 
stycznej. Obrady te poświę- 
cone były omówieniu zadań. 
stojących przed komunistami 
w walce o pokój i o realiza- 
cję postulatów pracujacych. 
Komitet Centralny zaaprobn- 
wał energiczną 1 skuteczną 
działalność komunistycznych 
grup parlamentarnych w iz- 
bie posłów, w senarie, dema- 
skującą polityke de Gaspe- 
riego, zżmierzajaca do wywo- 
łania nowej wojny. 

Komitet Centralny raz jesz 
cze wezwał naród i partie, bv 
doceniały. powage sytuacji i 
nadclaqaiące  niehezpierzeń- 
stwo wójny. „Każdy winien 
uświadomić — brzmi 
komunikat — że jego obo- 
wiązkiem jest aktywnv ndział 
w zjednoczonym froncie si) 
które we wszvsikich krajach 
świata dzieki swej jedności i 
acementowaniu mogą utato- 
wad pokój”. d 

Komitet Centralny ponow- 
nie potwierdził całkowitą ao- 


lidzrność komunistów wle- 
skich i klasy robotniczej ze 
związkiem Radzieckim, który 
swą zdecydowana polityką po 
kodową wskazuje narodom 
drogę braterstwa 1 współpra- 
cy międzynarodowej. 


Komitet Centralny. skonsta= 
tował, że siła i wpływy partii 
komunistycznej znacznie wzró 
sły w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. 


Wzrósł również poważnie 


kolportaż prasy partyjnej. 


Komuniści belgiiscy 


na czele walki o pokój i suwerenność Re'gii 


Bruksela (PAP) —  Komite 
Centralny Belgijskiej Partii Ko 
munistycznej po dwudniowe: 
debacie, poświęcone| opracowa- 
niu wytycznych 
i realizacji postulatów-  belgt|- 
sk/ej klasw rnbofniczej — przy 
ial jednomyślnie rezalucje. wzy 
wającą wszystkich demokrutó v 
i zwolenników pokoju w Belgłi 
tło poparcia obozu walczącego 
z Aoresywnymi planami impera 
stów. 

Betgiiska Parta Komitnistycz 
na przekonana, że wyrzża wote 
olbrzymiej większnści róbotn': 
ków belgijskich, pięinuie decy: 
zje rządu Snnaka, klórv przy: 


walki o pokójj” 


stępując do paklu atlantyck' ego 
związał Belgię z obozem padże 
gaczy wojennych, przygołowu- 
jących aqgresie przeciwka ZSRR 
krajom demokracji ludowej. 

Kamitet Centralny 
belgijska klase robotniczą dh 
walki z rzedowa no”iyką nañ- 
mernych zbrojeń, które knertn 
mi obarcza rohotników. 

Komitet Centralny Belgijskie" 
Partii Kamunistveznej zwraca 
fac się da członków partii pod 
kroś!a. stać mn 
$2ą na erele wa'k? k'agy rohot 
niczel o notói i res"sącję po. 
stułatów robntniczych. 


y ear 


nuniżri 


JW 


północnosatlantyckiega”. 

Ten dodatek do azresywne- 
go paktu atlantyckiego jest 
więc po prostu jeszsza jed- 
nym narzędziem, służącym do 
realizacji planów  imperfali- 
stów amerykańskich, którzy 
dążą do hegemonii światowej. 

Inicjatorzy bloku pragną 
wciągnąć do swego agresyw= 
nego, kolonizatorskiego bloku 
jak największą ilość krajów 
Azji i Dalekiego Wschodu, by 
ująć w swe ręce całkowitą 
kontrolę nad tymi krajami. 


Puszczono już Ww ruch 


wszystkie możliwe drgumen- 


ty, w tej liczbie — wszelkiego 
rodzaju koncesje finansowe i 
inne gospodarcze ochłapy, rzu 
cane na przynętę, jak np. o- 
gromny kredyt dla Indii 
„A 
Jest rzeczą oczywistą, że 
siłą kierującą Paktem Party- 
fiku będą Stany Zjednoczone 
1 Wielka Brytania, ponieważ 
pozostali jego sygnatariusze 
całkowicie uzależnieni są od 
tych krajów zarówno pod 


względem politycznym, jak tł 


gospodarczym. 


W obliczu rosnących sił na 
rodowo-wyzwoleńczych Azih; 
kolonizatorzy rozpaczliwie szu 
kają wyjścia z sytuacji Na- 
wet prasa burżuazyjńna zmu- 
szona jest przyznać, że w Azji 
„bówstaje żywiołowo zupełnie 
nowy świat i na całej kuli 
ziemskiej nie istnieje taka si- 
ła, która mogłaby ten nowy 
świat njarzmić”. Czasopismo 
„United Nations World" w 
swym numerze lutowym 
stwierdza: „Skończyła się epo 
ka naszego panowania w Azji. 
Wschodzi stońce narodów aiu 
tyck'ch 1 szaleństwem bvłahw 
z naszej strony nważać, +r 
możemy zapobiec temo wsche 
dowi“, 

Nie ulega żadnej watpliwo- 
ści. że również 1 montowany 
ibecnie blok, mocarstw imno- 
rialistycznych nie powstrzyma 
„wschodu słońca narodów a- 
ziatyck'ch*. 


i | | 
po Polski 
Dhiś'3 bm. o godz. 23,80 4r- 

tyści przekroczyli grardcę Pole 
ski w Zebrzydowicach, gdzie žo 
stal: serdecznie t uroczyście po 
witani przez — przedstawicieli 


władz, partii politycznych : or- 
-|ganizacji społecznych. 


| een A 

Województwo łódzkie 
przoduje w akcji » H« 
Plan kontraktacji wyko- 

nany w 100 procentach 

W dniu 1 kwietnia br. wo” 
jewództwo łódzkie wykonało 
plan kontraktacji w 100 pro- 
centach. Zakontraktowano o= 
gólem 96 tysięcy szuk trzo” 
dy chlewnej, 

Wykonanie planu kontrak= 
tacji przez województwo łódz 
kie w tak szybkim czasie za- 
wdzięczać należy dobrze zor- 
ganizowanemu aparatowi spół 
dzielczemu, energii organiza” 
cji partyjnej. oraz uświado- 
mieniu chłopów mało- i Śr 
dniorolnych. którzy w kon- 
traktacji widzą wielką pómoc 
dla gospodarstw chłopskich. 

Spośród powiatów naszego 
województwa na czoło w kon 
traktacji wysunęły sie pówia 
ty: łódzki, łęczycki, opoczyfń- 
ski i ławicki. które swoje pla 
ny wykonały przedtęrminowo 


i które podjęły dalsze zobo- 


wiązania powiększenia ilości 
sztuk zakontraktowanych. 


Wójt skazany 


na 8 lat więzienia 
za oszustwo 


W sobotę, dnia 2 bm. przy 
wypełnionej po brzegi sali MRN 
w łęczycy toczył się przed Są 
dem Dórażnym proces wójta 
gminy Tapola — Stanisława To 
maszewskiego, 

„ Rozprawie przewodn'czył se- 
dzia Medyński, oskarżał proku- 
rator Kabalski. 

Przewód sadowy ujawni w 


całej jaskrawości karygodną go- 


spodarkę i szkodnictwo, 
wane przez oskarżonego. 

W toko rozprawy: na podsta- 
wie ezna świadków — usta- 
lono ponadto. że oskarżony. r? 
nrzehierajac w środkach, 7 ta- 
lym sviizmem nanvchął <weją 
kieszeń z krzywdą biednych 
thlonów 1 soltysów. 

Pa  całodziennef rozprawie 
Sąd wydał wyrnk. mocą klórren 
Tomaszewski skazany został ra 
8 lał węzienia oraz pnzhawie= 
nie praw na Weź lał. 


upra- 


Zołnierze holenderscy skazani na śmierć 


za odmowę walki w Indonezii 


Bruksela (PAP) Dzienn:k 
ue Drapeau Range" donosi, żp 
mntenderski sąd wnjskawy w 
Nżogłakarcie skazał ma 


kare 
śmierci 17 Żołnierzy  holender- 


tenie za odmowę  walczenia 
artnriwka 1-*' «WM, 
Również w Holandi «karano 
na różne termnv więzienia w'e 
lu żołnierzy, którzy odmówili 


skich zaś 72 na długoletnie więł wyjazdu na ron! indonezvietć, 
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Daleko od Moskwy 


ROZDZIAŁ TRZECI 


NANAJCZYCY NA SWOJEJ ZIEMI. i 


Obszerny dom Maksyma Chodżera był pełen ludzi, 
którzy siedzieli na ławkach, obok stołu i na podłodze 
wzdłuż ścian. Starcy w szerokich watowanych płasz- 
cząch „nieruchomią o ciemnych twarzach cieśnili się w 
kącie i w miłczeniu dymili fajki. Młodzież ulokowała 
się bliżej drzwi. Chodżer o czymś rozprawiał z dwoma 
Nanajczykami, którzy siedzieli obok niego przy głów- 
nym stole. Gdy wreszcie w obłoku mroźnego powietrza 
zjawili się inżynierowie wraz z Rogowym,  Chodżer 
podniósł się szybko na ich spotkanie. Rozelądając się 
Aleksy dostrzegł błyszczące, wesołe oczy Wali, która 
siedziała sztywno na ławce wraz trojgiem innych 
dziewcząt. Zaczęły z ożywieniem o czymś szeptać, spo- 
glądając na Kowszowa. 


— Prosimy drogich gości, — radośnie mówił Cho- 
dżer. — Czekałem lecz nie mogłem się doczekać. Po- 
trochu zajmowaliśmy się swoimi sprawami 


— Proszę sobie nie przeszkadzać, a na nas nie zwra- 
cać uwagi, — powiedział Beridze przyciskając do pier- 
si ręce. — My zaś na stronie porozmawiamy ze star- 
cami. — - 

— Nasze sprawy nie odejdą od nas, wy zaś odejdzie- 
cie — sprzeciwił się Chodżer. zapraszając gości do sa- 
siedniego pokoju, który był oddzielony od pierwszego 
zasłoną z niedźwiedziego futra. 

Tutaj ściany były oblepione sazetami, na nich wisia- 
ły lustra i wiazki wiewiórczvch skórek. Pośrodku po- 
koju stało duże niklówane łóżko ozdobione czterema 
błyszczącymi kulami Na biurku stał radioodbiornik 
i maszyna do pisania. Za niewysokim. pięknie hafto- 
wanym parawanikiem. siedziały na podłodze dwie ko- 
biety obok niskiego stolika, 


Jedna szybko kręciła rączkę od maszyny do szycia. 
druga odrecznie wykańczała futrzaną rękawicę: 

Na podłodze obok pieca na rozłożonych skórach słod 
ko spało dwóch chłopców. Obok stara kobieta o zmar- 
szczónej twarzy, z fajką w zębach, w głębokiej żółtej 
kadzi kąpała chłopca. Kilku starszych Nanajczyków 
przyplądało się temu. Na widok gości, kobieta szybko 
wyjęła dziecko z wody i owinęła je w prześcieradło. 
który trzymał z powagą jeden z Nanajczyków 

— Sami nie często się myją, a lubią patrzeć, jak się 
kąpie dzieci, — powiedział Chodżer. — To są moi syno- 

„wie, a to moja żona — wskazał na dzieci i na niewysaka 


o miłej powierzchowności kobiete. która wyszła zza pa- 
rawanu trzymajac w rece niewykańczoną rękawiczkę. 
— Poczestuj Katiu, rości. 

— Dla kowo takie śliczne? — zapytał Beridze biorąc 
z rak wospadyni rekawiczkę. j 

— Dlą was į waszewn towarzysza — uśmiechneła się 
zoenadyni. hłosnawszy zębami. — Poza tym. uszvjemy 
ks „mty“ 1), ażebyście nosząc je wspominał o Tyw= 
inie. 

— Jednakże zuch z mojej żony — dumnie powiedział 
Chodżer qdotvkajac ręka iei ramienia. — Dzieci uczy 
' wiele innych rzeczy robi. Szyje ciepłe rzeczy dla żoś- 
U na froncie, a wszystkie kobiety osady pomagają 
je > A a 
„Zaczeto nakrywać do stołu. szykując przyjęcie. Na 
białym. starannie wyprasowanym obrusie ustawiono: 
niedźwiedzie mieso. suszone mięsp łasosia. ryby i ja- 
gody. Nowością dla Aleksego bvła mrożona ryba, pokra- 
fana na ciankie plasterki. Gospodarz błyskawicznie po-” 
krajał ją ostrym hożem i zaprawił moeno solą i pie- 
przęm. F 

Podczas, gdv gospodyni wyszła po dalsze potrawy, 
a Chodżer oddalił się do przyległego pokoju, Rogow 
z ożywieniem i sympatią mówił o Nanajczykach: 


1) unty — skórzane obuwie, obszyte. fiurem_wewnątrzy 
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Na widowni międzynarodowej 


| Mała róża duże kolce | 


ad ie rusz Andziu tego 
kwiatka, róża kole — 
rzekła matka...“ Gdyby Er- 
nest Bevin, minister spraw za 
granicznych Wielkiej Bryta- 
nii znał ten ładny wierszyk 
Or-Ota, ze skruchą być może 
wspomniałby jego słowa w 
chwili, gdy po zejściu z po- 
kładu „Queen Mary“ znalazł 
się w porcie Nowego Jorku, 
dokąd przybył, aby udać się 
do Waszyngtonu w celu pod- 
pisania paktu północno-atlan 
tyckiego. Powitała go bowiem 
nie ta Ameryka, jaką zna z 
potajemnych konszachtów w 
gabinetach dyplomatów 
lecz Ameryka, która żywioło- 
wo demonstruje przeciwko 
polityce rodzimych podżega- 
czy wojennych, a tym samym 
i przeciwko ich wspólnikom 
w Europie zachodniej, 

Na transparentach, niesio- 
nych przez tłumy manifestan 
tów, które otoczyły Bevina, 
widniały niezbyt przyjazne, 
lecz szczere wypowiedzi ame- 
rykańskich ludzi pracy, pro- 
poncjące, aby „zacny“ gość 
OSZCZ. Amerykanom swe- 
go widoku, udając się natych 
miast w drogę powrotną, Po 
czym posypały się na „jego 
znakomitość”* zgniłe jaja i po 
midory. Takie oto niespodzie- 
wane plony wydało nagle do- 
piero co zasadzone drzewko 


tlantyckie. 
| Prezes Ameuropy | 


ównie niemiłe przygody 

na amerykańskiej ziemi 
przeżył Winston  Churchin, 
który tam przybył, ażeby 
przyjrzeć się, jak nienagannie 
jego „socjalistyczny“ kolega 
pam Bevin odgrywa rolę — 
podrzędną zresztą — w wy- 
reżyserowanej przez niego, a 
napisanej przez amerykań- 
skich  imperialistów sztuce, 
Zebrane  tysiączne tłumy, 
wznosząc gniewne okrzyki 
przeciwko  podżegiczom Wo- 
jennym, uniemożliwiły Chur- 
chillowi przedostanie się do 
hotelu. Musiał dostać się do 
miego niepostrzeżenie bocz- 
nym wejściem. Aby pocie- 
szyć biedaka po tych niefor- 
tunnych przejściach, jego a- 
mmerykańscy przyjaciele z 
Wall-Street mianowali go ho 
ńnorowym prezesem amerykań 
skiego stowarzyszenia „Zjed- 
noczonych Stanów Europy“, 
W gronie działaczy tego sto- 


warzyszenia znajdują się ta-|i 


cy np. specjaliści od spraw |czonych nie tyle może ze so- 


europejskich, jak 


czołowy  bą wzajemnie, co... ze Stana- 


funkcjonariusz amerykańskie|mi Zjednoczonymi Ameryki 


go wywiadu p. Donovan. 


Pśłnocnej. To już nie tyle 


Na zaszczyt przebywania w|„Paneuropa* — jak majaczył 
tak dobranym towarzystwie po pierwszej wojnie świato- 
Churchill dobrze sobie zasłu- | wej stary Briand — a po pro- 
żył, zajmując się propagandą |stu „Ameuropa* — jako któ- 
Stanów Europy — Zjedno- ryś tam z koleł Stan USA... 


la żelazną kurtyną amerykańskiej dyplomaci | 


ardzo rozbieżne 8ą upo- 

dobania narodu amery- 
kańskiego i jego kół rządzą- 
cych. Rząd zaprasza Bevina 
i Churchilla — naród ich ob- 
rzuca zgniłymi jajkami. I od- 
wrotnie — przedstawiciele na 
rodu amerykańskiego, pragną 
cego pokoju, a nie wojny, 
przyjaźni międzynarodowej, 8 
nie podbojów — zapraszają 
na *wój Kongres Nauki i Kul 
tury postępowych intelektua- 
listów z całego Świata — a 
rząd amerykański ich nie 
wpuszcza do USA. Lub też, je 
sli udało im się „przedrzeć“ 
przez żełazną kurtynę amery- 
kańskiej dyplomacji — De- 
partament Stanu wyprasza 
ich w przyśpieszonym tempie 
natychmiast po zakończeniu 
Kongresu. Tak było z czoło- 
wymi przedstawicielami nau- 
ki 1 sztuki francuskiej, an- 


gielskiej 1 włoskiej. Tak też 
było z delegatami ZSRR, kra 
jów demokracji ludowej i in- 
nych krajów europejskich. De 
partament Stanu woli nie da 
wać zbyt wiele okazji swemu 
narodowi do bliższego zazna- 
jomienia się z poglądami po- 
stępowej i pragnącej pokoju 
ludzkości na temat jego dy- 
plomatycznych wyczynów... 
A jednak naród amerykań- 
ski pragnie pokoju. Z uwagą 
i z sympatią przysłuchuje się 
głosom tych, którzy stają w 
jego obronie. W ubiegłym ty- 
godniu przemawiał Wallace, 
stwierdzając raz jeszcze, iż 
nie pakty w stylu atlantyc- 
kim, lecz porozumienie ze 
Związkiem Radzieckim zapew 
nić może światu trwały po- 
kój. To oświadczenie Walla- 
ce'a spotkało się z żywym od 
dźwiękiem w całej Ameryce. 


| Franco i de Gavle przy stole atlantyckim 


Poem jednak wbrew 
tym przestrogom 1 woli 
samego narodu amerykańskie 
go sklecony naprędce pakt 
półmocno-atlantycki ujrzy w 
tych dniach światło dzienne. 
Wiele się o nim pisze I mówi 
i istota jego jest czytelnikom 
naszym dobrze znana. Doda- 
my więc tyłko parę faktów, 
które nzupełniają obraz, wy- 
tworzony w naszych umy- 
słach na podstawie pilnej ob 
serwacji wydarzeń. Wiemy 
już, iż godny wychowanek 
Hitlera 1 Mussoliniego 
Franco, o tyle od swych nau- 
czycieli szczęśliwszy, że po 
dziś dzień z poparciem anglo- 
amerykańskiego imperializmu 
niemiłościwie panujący w Hi- 
szpanii, wprasza się gwałtow 
nie do paktu północno-atlan- 
tyckiego. Ostatnio oświadczył 
om z tupetem, iż pakt ten bez 
niego to omlet bez jajek. Ży- 


— 


Skoro pakt atlantycki po- 
doba się „generałowi“ Franco 
generałowi De Gaulle — 


Referendum pokoj 


czymy smacznego tym, któ- 
rzy ten omlet będą konsumo- 
wali. Jajka są zdaje się z ga- 
tunku tych, które otrzymał 
w upominku Bevin w Nowym 
Jorku... Cuchną. 

Drugim kandydatem na a- 
merykańskiego żandarma Eu- 
ropy pragnie zostać de Gaul- 
le. Na konferencji prasowej w 
Paryżu oświadczył on non- 
szalancko, że popiera pakt, że 
popiera „Zjednoczoną Euro- 
pe“, że popiera zbrojenia, i że 
trzeba rozwiązać parlament 
francuski, bo nie umie sobie 
poradzić z klasą robetniczą. 
Że on zrobiłby to o wiele 
sprawniej, że należy wypu- 
ścić z więzienia Pełain'a zdraj 
cę. A więc — wszystko ra- 


zem, jak pisze paryski „Ce 
Soir": „W płaszczyźnie mię- 
dzynarodowej program de 


Gaulle'a jest wojną, w płasz- 
czyżnie wewnętrznej faszy- 


zmem“, 


cóż dziwnego, 1ż nie odpo- 
wiada on w zupełności ma- 
som pracującym Europy za- 


Wasi korespondenci faeabryczmi PESZE 


Poznajemy się i współpracujemy ze sobą 
My odwiedzamy chłopów a chłopi nas 


W ubiegłą niedziele brygada|-przy organizowaniu warsztatu. 
z naszych zakładów (Warszaw-| Chłop; cieszą się teraz, że we 


skie Zakłady Budowy Urządzeń 
Przemysłowych, zakład nr 2 w 
Łodzi — dawniej Weigt), w 
składzie 8-u osób przybyła do 
wsi Dobra, w gminie Dobra. 
Z tą wsią samopomocową na- 
wiązał śmy kontakt jeszcze w 
lutym bieżącego roku, o czym 
już pisaliśmy, 

Również i tej niedzieli, po- 
dobnia' jak- dotychczas, chłopi 
przyjęli nas bardzo serdecznie 
— maprawdę z otwartymi ręka- 
mi. Naprawialiśmy kieraty, s'ecz 
karnie i pługi. Udało się nam 
też wreszcie, o co już staral- 
śmy się od pierwszej chwili, 
urządzić na miejscu przy ośrod 
ku maszynowym warsztat ko- 
walsko-ślusarski. Stwarza to 
wieksze możliwości sprawnego 
wykonania remontów i zwięk- 
szenia wydajności; napraw. Kic 
rownik ośrodka pomagał nam 


Otwarcie nowej świelicy 
dla dorosłych 


Z dniem 1 bm. nruchomiona 
została przy ulicy Rzgowskiej 
33 publiczna biblioteka dla do: 
resłych, która czynna jest w 
dni powszednie w godz. od 11 
do 18-ej, Biblioteką (wypoży- 
czalnia i czytelnia na miejscu) 
posiada. książki ze wszystkich 
dziedzin, ze szezególnym uweled 
nieniem literatury marksistow- 
skiej. W tej chwili oddano do 
użytku 1500 tomów. Księgozbiór 
Łodzie stale zwiększuny i ma 
objąć kikanaście tysięcy egzem 
plarzy, 428). 


wsi jest już stały warsztat, do 
którego będą dostarczać maszy 
ny, wymagające naprawy. 

W przyjacielskiej pogawędce 
z mieszkańcami wsi Dobra za- 
prosikśmy ich na najbliższą so- 
botę do naszej fabryki, aby zo 
baczyłi, jak pracujemy obecnie 
w. naszych własnych  warszta- 
tach. a nie tak, jak przed woj- 
ną dla kapitalisty, żeby zoba- 


czyli nasze urządzenia socjalne 
— żłobki, przedszkola, którycn 
przed wojną nigdy nie mieliś- 
my. 

Oczekujemy teraz chłopów z 
Dobrej. Postaramy się pokazać 
im nasze miasto i nasze osiąg- 
nięcia. 

Franciszek Wożniak 
kierownik brygady łączności 
ze wsią Dobrą 
przy Zakładach Metalowych 
nr 2 


© 
AL 


To 


chodniej 1 całego świata? W Leon Pasternak 


Norwegii podczas obrad par- 
lamentu doszło do burzliwych 
maniiestacji przeciwko poli- 
tyce rządu, akceptującej wa- 
runki paktu. Manifestacje we 
Włoszech przybierają coraz 
bardziej zdecydowany i zwał 
towny charakter. Burzliwie 
protestowali marynarze bry- 
tyjscy i górnicy belgljscy. W 
W wielu krajach, m. in, i we 
Włoszech opinia publiczna do 
maga siłę ludowego referen- 
dum, w którym narody wypo 
wiedzłałyby się w sprawie 
paktu. 

A właściwie takie referen- 
dum trwa. Jest nim akcja 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju," który odbędzie 
się w kwietniu w Paryżu. 
Ponad 300 milionów ludzi z 
całego świata, zrzeszonych w 
różnych organizacjach, zgło- 
silo w nim swój udział. We 
wszystkich krajach powstają 
komitety organizacyjne, ma- 
jące dokonać wyboru delega- 
tów na ten Kongres. Ostatnio 
powstały one w Anglii, Bel- 


gil, Holandii, Szwajcarii, 
Szwecji, Niemczech, Polsce, 


Włoszech, Meksyku, Francji, 
Stanach Zjednoczonych, Au- 
stri, Czechach, na Węgrzech 
i na Kubie. 

Wbrew woli garstki szaleń- 
ców 1 zbrodniarzy miliony 
prostych ludzi zaczynają dziś 
kierować historią. 


ji 


PATA Bt PLZ W NY NHL 


Upiór 


Wchodzę do biura. Siedzi Bóstwa 
przed nią herbatka, ciastko, lustro 
fryzurka — chmurka, oczka śliczna, 
bioderka e ro -dynamiczne, 

stópka obuta zgrabnie w zamszyk R 
— wprost elegancji szczyt | sam szyk. 


Widać, przeszkadzam memu Bóstwu , “ 
snadź nie przypadłem mu do gustu, 
bowiem unosząc gniewnie brewki, 
poprawia na pończoszkach szewkł 

i ułożywszy buzię w elup 

ogląda mnie od .głów(?) do stóp. 


Poznać z niechętnej Bóstwa miny, 
że źle wypadły oględziny, 
albowiem nagle czymś zajęta, 
(wciąż polerując paznokcięta), 

„ wychodzi ciągnąc smugę perfum 
— ja też wychodzę, ale z nerw. 
się aż w język ugryzł, w 
tak chciało mi się Bóstwo zbesrtać.. 


Raczyła wrócić, 


eo od miesiąca już ma dostać 
stempelek jakiś... gna do Bóstwą © 
A Bóstwo ściąga wściekle usta 

| myl sprawę... nie pamięta,,, 

bo tępić gnębić chce petenta 

| robić wstręty I trudności 

| wciąż się pieni, piekll, złości... 


Czemu się złościsz, ma pindúlo? 
Czy nie podoba ci się biulo? 


Popracuj w tkalni, 


w kopalni, lub przy automacie, 
popróbuj schylać-no słę ciągle, 
na rączkach guzy mieć 1 bąble, 
popróbuj głowę — tam — zawracać! 
A kiedy poznasz co to praca... 


„a kiedy pojmiesz, główko pusta, 
Że niepotrzebne w biurach Bóstwa, 
Że nie z kaprysu lub zabawy 
załatwiasz codzień nasze sprawy 
— wtedy przestanie może 
potworne Bóstwo w blurach naszych 
i zniknie — dżuma — grypa — mór 
społeczna klęska — 


oWo ` 


Biur 


i 
(Tüm 


erzta, 


Jakaś postać, 


’ȚN 


przy warsztacie, 


straszyć 


iór biur! 


Co sie dzieje w „Centrostali“? 


Czas skończyć z marnotrawstwem 


Ekspozytura „Centrostali* w 
Łódzi zajmuje się dystrybucją 
wyrobów żelaznych, stalowych 
1 metali kolorowych, jak 
miedź, mosiądz, cyna itd. 

W ub. roku sprzedaż wyro- 
bów żelaznych i innych spo- 
czywała prawie wyłącznie w 
ręku dyrektora placówki. Na 
bywcami mogły być przedsię 
biorstwa państwowe i spół- 
dzielcze, jak i instytucje pry 
watne. Korzystali na tym 0- 
czywiście ci ostatni, wykupu- 
jąc towary bardziej poszuki- 
wane na rynku, gdyż to da- 
wało im większy zysk i moż- 
liwości spekulacji. Ten „raj“ 
został jednak w bieżącym ro 
ku częściowo zlikwidowany, 
bowiem Centrala Handlowa 
w Katowicach, której podle- 
ga łódzka ekspozytura, wpro 
wadziła w stosunku do ku- 
piectwa prywatnego . pewne 
ograniczenia sprzedaży. 

Jednak przy obecnym cha- 
osie organizacyjnym w „Cen- 
trostali* całkowite zlikwido- 
wanie „raju“ dla kupców pry 
watnych jest na razie niemoż 
liwe. 

Bo jakże można wiedzieć, 
co się ma na sprzedaż, kiedy 
w kartotece ilościowej i war- 


lałoga PZEB Nr 16 walczy o pierwszeństwo wśród fabryx bawełnianych 
135 mil. zł. oszczędności - oło nowy nasz wkład do Skarbu Państwa 
milionów zł, a 135 milionów | wych, co stanowić będzie war 


Przy szczelnie wypełnionej 
sali PZPB Nr 16 odbyło się 
ogólne zebranie załogi, po- 
święcone  przedterminowemu 
wykonaniu planu trzyletnie- 
go oraz zagadnieniom oszczęd 
ności. Mówcy, którzy kolejno 
zabierali głos, wyrażali głę- 
bokie przekonanie, że załoga 
PZPB Nr 16 dzierżyć będzie 
w dalszym ciągu palmę pierw 
szeństwa w przemyśle baweł 
nianym i zobowiązywał się 
do osiągnięć wykraczających 
daleko poza ramy planu. Na 
zakończenie zebrania uchwa- 
lono rezolucję, w której pod- 
jęte zostały zobowiązania. 

Rezolucja brzmi, jak nastę- 
puje: 

„Dwutysięczna załoga PZPB 
Nr 16, w oparciu o zobowią- 
zania oddziałów, zobowiązuje 
się rozszerzyć plan oszczędne 
ściowy dyrekcji w ten spo- 
sób. żeby zaoszczedzić nie 100 


złotych". 

W tejże rezolucji 
nia zobowiązuje się wykonać 
plan roczny na dzień dziesią- 
tego listopada, a do końca ro 
ku dać dodatkowo ‘10.800.000 
sztuk. szpulek dwustometro- 


tość równającą się 136.844.000 


szpular= | złotych. 


Rezolucja 

jednomyślnie. 
8. Zielińska 

Korespondent fabryczny 
PZPB Nr 16 


została podjęta 


tościowej towarów nie mogła 
się zorientować nawet urzęd- 
niczka, która ją prowadziła? 
Zwolnienie niesumiennej pra 
cownicy nastąpiło dopiero nie 
dawno. Dotychczas bronił jej 
sam dyrektor. 

A dyrektor placówki ob. 
Gorczycki nie pozwala niko- 
mu mieszać się do „swoich“ 
spraw. Nawet referenta 80- 
cjalnego, którym jest tow. 
Rzetelska, nie powiadomił, ża 
kim budżetem może dyspono 
wać na akcję socjalną. Wynik 
tego nie może być wątpiiwy 
dla nikogo. Referat socjalny 
pracuje w oparciu o... powie- 
trze. 

Oczywiście, przy takim u- 
stosunkowaniu się do pracy 
ze strony dyrektora trudno 
mówić o jakimś współdziała= 
niu z Radą Zakładową czy 
organizacją partyjną. W tymi 
wypadku zresztą wina leży 
nie tylko po stronie dyrekto- 
ra. Koło partyjne „Centro- 
stali" liczy 13 członków. Nie 
ma jednak w protokółach Ko- 
ła śladów, aby interesowało 
się ono głębiej działalnością 
swej instytucji. 

Dla postawy dyrtktofa cha 
rakterystyczny jest stosunek 
do sprawy oszczędności. Na 
naradzie oszczędnościowej dy 
rektor oznajmił pracownikom, 
że może zaoszczędzić w ble- 
żącym roku 100 — 120 tysię- 
cy zł na materiałach biuro- 
wych, racjonalnym wykorzy- 
staniu oświetlenia i ogranicze 
niu wyjazdów służbowych au 
tem. Pracownicy zobowiązali 
się podnieść wydajność I przy 
chodzić punktualnie do pracy. 
Na tym zebranie się skończy- 


28 listopada wykonamy nasz plan 


80 milionów złotych przysporzymy Państwu 


Na fabrycznym zebraniu za- 
togi, w dniu 30 marca poruszo- 
no szeroko zagadnienie oszczę- 
dności i przedterminowego: wy- 
konania. planu, Załoga po diu- 
giej dyskusji postanawiła pod- 
nieść przedstawiony przez dy- 
rekcję pian oszczędnościowy z 
78.577,196 na 80.148,740 zł. ; 

Odnośnie panu predukcyjne- 
go postanowiono wykonać go 
na dzień pierwszy grudnia, 

Hucznymi oklaskami przy ję- 
ło zobowiązanie prządek, które 
oświadczyły, że wykonają pian 


już 28 listopada. Przyrzekły o- 
ne, że zabiorą się do pracy z 
całym zapałem. że pracować be 
dą oszczędniej, niż dot, chczas 
i produkować przędzę najwyż- 
szej jakości. 

Między innym!  dyskułanci 
poruszy! sprawę wałku dostar- 
czanego przez PZPW m 6. 
Wątek ten będąc niskogałunko 
wym, dyskwalifikuje w dużej 
mierze tkaniny. Mimo ciągłych 
upomnień nie widać dotąd żad- 
nej poprawy. 

W dalszej dyskusji poszcze- 


gólni mówcy przyjmowali indy 
widualnie zobowiązania. Na za 
kończenie zostala uchwalona re 
zolicja, w której załoga poza 
głównym: zobowiązaniami przyj 
muje cały szereg dodatkowych. 
A mianowicie: zwiększyć odse- 
tek produkcji pierwszego ga- 
tunku przynajmniej o 1.75 proc, 
na przędzalni i o 28,9 proc. na 
tkalni. Zmnejszyć ilość braków 
do jednego procenta. 
* J. Janicki 

korespondent fabryczny 
BZP% i W mr 22 


i nieporządkiem 


czędności dyrektor nie pomy- 
ło, O istotnych źródłach osz- 
ślał Nikomu z pracownieów 
do głowy nie przyszło, że za- 
deklarowanie 100 czy 120 ty- 
sięcy złotych oszczędności 
przy 600 milionach złotych 
rocznego obrotu wygląda na 
kpiny z uchwał Krajowej Na 
rady Oszczędnościowej. 

Nie lepiej dzieje się też w 
magazynie „Centrostali", mia 
szczącym się na ll-go Listo- 
pada 107. 

W 1947 roku nadeszły da 
Łodzi 2 wagony nierdzewnej 
blachy cynkowej. Nie wiado- 
mo czyja to była „zasiuga”, 
że ułożono ją bez odpowied- 
niego zabezpieczenia w wil- 
gotnym miejscu i caty ładu- 
nek uległ zniszczeniu. Drogo- 
cenna ta blacha obecnie nie 
nadaje się już do użytku, Dzi 
siaj nikt jej mie kupi, mimo, 
że ròk temu byłaby rozchwy= 
tana w ciągu jednego dnia. 
Ale wtedy dyrekcja łódzkiej 
placówki nie chciała jej sprze 
dać. 

Na podobny los czeka Wl- 
docznie sledem wagonów bla 
chy żelaznej, która też od 
dłuższego czasu leży w maga- 
zynie i rdza zaczyna już ją 
zżerać. 

Od dwóch lat proszą robot 
nicy dyrekcję o urządzenie 
prymitywnej bodaj umywal- 
nl. Wychodzą bowiem z pracy 
tak zakurzeni 1 zasmoleni, że 
nie są wpus”czani de tram- 
waju, w obawłe, aby mo Zza- 
brudzili innych pasażerów, 
Robotnicy nie maja też gdzie 
się przebrać, ani gdzie zjeść 
obiad w razie niepogody. 
Prośby ich osiągają tylko je- 
den skutek. Dyrektor przy- 
rzeka. Przyrzeka już od 
dwóch lat. 

Takie stosunki w 4 lata po 
wojnie są niedopuszczalne. 
Centrala Żelaza i Stali w Ka- 
towicach. której podlega „Cen 
trostal'* oraz inne władze, mu 
szą jak najpredzej zaintere- 
sować sie systemem pracy 
swojej łódzkiej ekspozytury 
i jej dyrektora. 

Zwracamy na tę sprawę u= 
wagę naszemu bratniemu or- 
zanowi — „Trybunie Robot- 
niczej* 1 prosimy o zaintere- 
sowanie się, jak Katowicka 
centrala odniesie się do nasze 
go sygnału. 
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Kochany Promyku! 
Ponieważ chcę, 
moim przyjacielem, 
Ci się przedstawić, a potem 
to już chyba będziemy się 

bardzo lubili. 

Jestem młodą harcerką w 
jednej z drużyn łódzkich. 
Alę chyba więcej powie Ci 
o mnie i o naszej drużynie 
nasza praca, o której mam 
zamiar Ci pisać. U nas w 
drużynie powstał w lutym 
teatrzyk kukiełek dla dzie- 
ci. Ponieważ cały nasz za- 
stęp bardzo się interesował 
nim, zapisałyśmy się do ze- 
społu kukiełkarskiego. 

Mówię Ci, Promyku ko- 
chany, ile tam bywa rado- 
ści A najwięcej chyba przy 
robieniu główek do kukie= 
łek. Najpierw robiłyśmy pa- 
pkę z papieru, a potem le- 
piłyśmy główki. Nie masz po 
OE Promyku, jakie to by= 
e miłe! Bierzesz kulę pa- 
pieru, tu dolepiasz, tu uj- 
mujesz i główka jak żywa. 

A potem to te główki ma 
lowałyśmy: brwi, oczy, nos 
i usta. Gdy już kukiełki mia 
ły głowy, robiłyśmy tuło= 
wie, nogi i ręce, To już nie 
"vło takie ciekawe, bo wszy 
stxie jednakowe. Ale naj- 
przyjemniejsze to było ubie 
rańie lalek.. Teraz już go- 
towe, czekają na przedsta- 
wieńie, Wyobraź sobie, ko- 
chany Promyku, będę gra- 
ła w naszym teatrzyku, Wy 
stawiamy sztuczkę „Od Be- 
skidów do Bałtyku”. Wiesz 
co! Strasznie się boję, bo to 


moja pierwsza rola, nie 
abyś byl wiem czy mi się uda, ale 
muszę| chyba będzie dobrze. Ma- 


my teraz próby samych ar- 
tystów, a gdy nauczymy się 
już dobrze grać, będziemy 
miały próby z kukiełkami. 
Wiesz co, Promyku?! Gdy 
tylko będzie przedstawienie, 
w Ci przyślę zdjęcia foto- 
graficzne z naszej sztuczki, 
-obrze? Ale, zapomniała- 
bym Ci napisać, jak się 
nasz teatrzyk nazywa. I-ż 
tym to miałyśmy kłopot. 
Als poradziłyśmy sobie. U- 
rządziłyśmy konkurs na na- 
zwę teatrzyku. — Wygrała 
jedna z druhen, która po- 
dała nazwę „Skrzat“. Ład- 
nie, có? My ułożyliśmy pio- 
senke dla „Skrzata': 


„Jestem skrzat 
mały skrzat, 
wiodę dzieci 
w bajek świat. 


Znam ja bajek 

100 tysięcy, 

może mniej a może wię- 
cej. 

Jestem zuch, 


jestem chwat, 
bajki prawię 
zawsze rad". 


Gdybyś Promyku chciał 
coś więcej o kukiełkach się 
dowiedzieć, to Ci chętnie 
napiszę, 

Zasyłam i pozdrowienia 
jode mnie i całego naszego 
| zastępu. 

Blżbieta Krzemińska 
| zz Ży D.B 
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DROGI PROMYKU. 


Nie wyobrażasz sobie pewno „Promyku”, jak wielką 


Niecierpliwie oczekuję premiery | owocnej 


„Od Beskidów do Bałtyku”, zdjęć ludkiem. 


przyjemność sprawwa mi książka pt: „O Leninie", którą 
mi przysłaleś jako nagrodę za 1-szy konkurs, Wiele do- 
wiedziałem się z tej ciekawej i mądrej ksiąźki, Dowiedzia 
łem się z niej o życiu i pracy wielkiego wodza i działacza 
robotniczego Włodzimierza Lenina, o tym jak Lenim budo- 
wał socjalizm i jak o niego walczył, jak pomagał bieda- 
kom dając im pracę, żywność, lub inwentarz potrzebny 
w gospodarstwie, 

Wiedziałeś „Promyku' jaką mi wybrać książkę, ja zaś 
ci za nią bardzo dziękuję i cieszę się tym, że pamiętasz 
o swych młodych korespondentach. 

Wieczór Mickiewiozowski udał się w naszej szkole do- 
skonale. Uczniowie klas wyższych recytowali poszczególne 
utwory tego poety, Na wieczorze tym obecni byli też na= 
si rodzice, którzy z zaciekawieniem wysłuchali wierszy, 
muzyki, tańców i przemówienia. Tego wieczoru pożegnali. 
śmy z żalem w sercach naszą nauczycielkę i wychowan- 
czynię, która odeszła od nas na stanowisko prezydenta 
miasta Pabianie. 

Odtąd mamy iż nowego wychowawcę. 

Pytasz Promyku, kto mnie żastępuje w redagowaniu 
gazetki ściennej w Ksawerowie. 

Otóż funkcje redaktora naczelnego pełni teraz uczeń 
Nowakowski Wiktor, który przediem był moim zastępcą. 

W szkole R.T,P.D, dotychczas nie było klasowej ścien- 
nej gazetki, Obecny samorząd klasowy wysunął projekt 
wydawania takiej gazetkitoteż miedługo na ścianie 
w naszej klasie ukaże się już „Ścienma klasowa Gazetka“, 

Kończąc pozdrawiam cala Redakcje i pracowników 
„Promyka“ i jego wszystkich korespondentów. 

Janek Kochantak 

Drogi Janku, 

Więc to o Waszej wychowawczyni pisała cała prasa, 
jako o pierwszej kobiecie w Polsce która została wybra- 


Miła Elżko! 
Cieszę się niezmiernie z Two- 
jego listu i Waszego „Skrzata”, 


i dalszych listów. Wasza piosenka 
bardzo mi się pottobnła, Dziękue 
ję za pozdrowienia i życzę Wum 
pracy z  kukiełkawym 
REDAKTOR 


Zastęp „Żubrów zebrał się w rogu boiska skalnego, 


Było to ulubione miejsce chłopców, gdzie ebierali się na 
ważne narady, Tym razem narada była bardzo buriti. 
Wszyscy naraz mówili i wymachiwali rękami, Gwar robi 
się nieopisany, Chłopcy uciszyli stę dopiero, gdy żastępo* 
wy Heniek wskoczył na stos desek leżącuen pod parkańnem 


i krzylnąl — Dość tego gadamo, tu musimy się najpierw 
zustanwić, a potem pokolei vodzisymy się swoimi tova- 
Junti! 

Dobrze ci tak mówić — odziswał się Stasiek — ktedy 


my tu już od pół godziny redzmy 1 niż— i muchnął 
eniechęcony ręką, jakby chciał powiedzieć: — Do nioze- 
go nasze łepetyny, Sam byś coś wymyssł, a nie wozył in 
nych -— dopowiadział Wojtek 

„Źubry” porozsiadały się z gathmteawmymi minami na 
stosie desek, sapiąc przy tym z wysiłku i zdenerwowania 

A wiecie moi drodzy co tak wyprowadeiło e równowagi 
cały zastęp „żubrów'? — Niewielka karteczka, którą 
otrzymał zastępowy Heniek od drugiego zastępu „Jele- 
ná“, Jelenice wzywały „Żubry do współzawodnictwa 
pracy w drużynie między zastępami. Olo żastęn Jeleni“ 
donosi, że jego członkowie zaopiekowali się domkami dla 
ptaków, które wiosną wracają do Polski. Wyczyścili i po- 
prawńli jug 12 domków! A teraz weywają zastąp „Żub- 
rów, aby ten również jakąś pracą zespołową wyróżnił 
sią w pracy zastępów w drużynie, — Omi, to znaczy £a- 
stęp „Jeleni“ — już przygotowują nową pracę w ramach 
współzawodnictwa między zastępami, Drużynowy postu- 
nowi punktować wyniki współeawodnictwa zastępów, 

Ï oto macie wyjaśnione zdenerwowanie i podniecenie 
zastępu „Żubrów, „Jelenie” wyprzedewy ich w współza- 
wodmetwie, a oni w żaden sposób mie wiedzą jů- 
ką pracę dla zastępu znaleźć, by zdobyła uznanie innych 
zastępów i przyniosła im jak najwięcej punktów 10 ta 
beli współzawodnictwa między z6stępami, którą prowa- 
dzi druh drużynowy. 

A może Wy poradzicie „Żubrom'? Napiszcie da „Pro- 
myka”, jakie macie pomysły, czy w Waszej drużynie za: 
stepy też współzawodniczą między sobą? Czy smelniają 
najlepiej powierzone im zadania by uzyskać tytuł pierw 
szego zastępu w drużyn”? 
RDTRWETTOYYWJITY""TEPY BOAPTRSZZE AZT MIE a aa aaa S OT) TORDOZYRZTEOZANKUR 
zato jest Wam chyba przyjemnie, że doceniońo pracę 
i zasługi Waszej nauczycielki. Mnie także podoba się książ 
ka o Leninie i często do niej zaglądam. 

Ciekaw jestem nowej gaztki ściennej VI klasy szkoły 
RTFD. w Pabianicach. — Niedługo „Promyk“ urządzi 
konkurs na najlepszą szkolną gazetkę ścienną — Może 
i Wasza gazetka zwycięży w konkursie, 


Kochamy Promyczku! 

W naszej klasie istnieje „Kółko Pomocy Koleżeńskiej" 
którego zadaniem jest pomagać w nauce koleżankom i ko- 
legom którzy mają dwóje, 

Nasza Kochana Pani Wychowawczym bardzo się cieszy 
e istnienia koleżeńskiego kółka, bo w notesie coraz mniej 
jest dwój. „Promyczku, czy móżesz mi napisać, czy prowa- 
dzi jeszcze kto z Ozorkowa korespotdóncję a Tobą? „Pro- 
myczkw” czy można zwrócić się do Ciebie prosząc o radę, 
gdyż nie wiem, bo nie mam takich szczerych przyjaciół jak 
Ty przed którymi moglabym się zwierzyć z mego smutki, 
Na tym kończę mój list pozdrawiam całą Redakcję „Pro- 
myka“ oraż korespondentów dla mnie nie znawych. 

Proszę o szybkąo odpowiedź 
Hala Bełdowska 


Droga Halu. 

Promyk Cię przeprasza za to, że wyjątkowo długo mu- 
siałaś czekać nu odpowiedź, Wiadomość o Kółku Pomocy 
Koleżeńskiej jest ciekawa i pouczająca dla szkół które 
takich kół jszcze nie mają. Z listu Twego wynika, że czu- 
jesz się osamotniona, Czy na terenie Twojej szkoły 
istnieje organizacja młodzież owo-dziecięca Związek 
Harcerstwa Polskiego, którego cele i zadania są bliskie 
każdej myślącej i szlachetnej jednostce wśród młodych 
chłopców i dziewcząt? Życie Twoje byłoby pełniejsze, gdy 
byś należała do takiej organizacji, Zawsze Haluś, możesz 
się zwrócić do Promyka o radę, zawierzyć mu swoje 
smutki, pogadać szczerze, jak z przyjacielem, 


Oto adresy korespondentów „Promyka“, którzy miesz* 
kają w Ozorkowie: Różalaka Zofia, Raj Teresa, Pałczyń- 
ska Basia, Średnia 10, Błaszczyk Marysia Średnia 5, 
Fluderski W. Średnia 24a, Kowalski Wiesław  Podleś- 
na 10, Grabarczyk Józef — bez numeru i ulicy, 

WESOŁEMU LOTNIKOWL Gratuluję Twemu ojcu, 


na prczydentem miasta. Strata to dla Waszej sźkoły, ale! który przyczynił sie do przedterminowego wykonania 


Generał Zarzycki przemawia do harcerzy 


W piękny, wioseńny dzień 
27 marca br. w parku hele- 
nowskim zgromadziły się w 
zwartych szeregach orgańi- 
zaćje ZMP, Harcerstwo i 
Sr: 

Młodzież łódzka na zakoń 
czenie Tygódnia Światowej 
Federacji Młodzieży Demo- 
kratycznej zorganizowała 
wspaniałą i potężzą mani- 
festzcję na rzecz pokoju i je 
dnośći młodzieży całego 
świata. 

Z pewnością wszyscy wzię 
liście udział w naszej mani- 
festacji i olbrzymim pocho- 
dzie młodzieży przez miasto. 
Żetempowcy, harcerze i eš- 
powcy pięknie maszerowali 
razem, ramię przy. ramie- 
niu. Nad nami łopotały roz 
winięte sztandary, prężyły 
się wyciagnięte transparen- 


Maszcrujemy razem 


ty, a serca nasze uderzały 
wspólnie, w takt jednej, 
potężnej pieśni — pieśni wól 
ności i braterstwa młodzie= 
ży całego Świata. Wspólnie 
i pięknie, z radością i zapa 
łem maszerowaliśmy w cza- 
sie niedzielnej manifestacji. 
Tak samo idziemy naprzód, 
rażem z całą młodzieżą de- 
mokratyczną. drogą postępu 
walki 0 sprawiedliwość 
społeczną i ustrój socjalisty 
czny. Chcemy, by młodzież 
Grecji, Hiszpanii, Indonezji, 
Chin i ihnych krajów cier- 
piących ucisk rządów kapi- 
talisfycznych, odzyskała u- 


pragnioną wolność, mogla 
uczyć się, pracować i bawió, 
tak, jak my. Cheemv. by w 


ich krajach zapanowała ró- 
wność i sprawiedliwość spo 
łeczna. 


planu produkcji cukrowni,, w której jest zatrudniony. 
Oczekuję przyrzeczonych rysunków. Książkę — wygratą 
w konkursie Promyka mam nadzieję, że już otrzymała, 
Jak się organizuje szkolną gazetkę śrienną, dowicśż Się 
w jednym z najbliższych numerów Promyka, 

LESZKOWI ż Rudy Pabianickiej, Dziękuję Ci Ieszku 
Żeś tak dokładnie opisał swój dom i szkołę. Jeżeli ladnie 
rysujesz, prześlij mi kilka swoich rysunków. Promyk jeet 
pismem częściowo pisanym przez dzieci, dlaczegóż nie 
miałby być przez dzieci ilustrowany. 

Listy i odpowiedzi na listy korespondentów „Promy= 
ka“ znajdziesz to wtorek pod rubryką „Dzieci piszą do 
„Promyka“, 

KAROLOWI z Zolowa, Musisz mi więcej napisać 
o swoim rodzeństwie, jeśli chcesz abym je przyjął do 
promykowego grona. Z listu Twego wynika, że należysz 
do ZHP, Harcerskiej Służby Polsce, Jedynie aktywna pra- 
ta w szeregach tych organizacji utoruje Ci droge do 
Szkoły Marynarki Fandlowej i urzeczywistni marzenie, 
aby stać się marynarzem. Szkoda zaś Twego czasu na 
pisanie wierszy w których trudno się dopatrzyć nie 
tylko talentu, ało jakichkolwiek zdolności. 

IGUSI — uczennicy IV kl. szkoły Nr 121 w Łodzi. 

t tazam bardzo mi przypadł do ser- 
ca. Piszesz ładnie i ż poczuciem humoru, a jak na dziew- 
mynkę 11-letnią — poprawnie, Rację ma Twója mamusia 
gdy mówi, że posiadasz fantazję. Przypuszczam, że zo- 
staniemy przyjaciółmi i że to Twój nie ostatni list do 
„Promyka. 

ALINCE LEGUTÓWNIE, Dobrze żeś przezwyciężyła 
naresz:ie nieśmiałość i napisała do „Promyka“. Czy to 
szkoła Wasza organizuje kolonie w górach i nad morzem ? 
Napisz więcej o sobie, 


Największa 


Wapominalismy 
zalewie naszego 
wnętrznego wielce nieudanym 
obuwiem produkcji krajowej. 
Ząjęliśmy zdecydowane stant- 
wisko, że obiiwie winno być 
ładne, solidna i modne. Okazuje 
się, że istnieje w Łodzi fabryka 
— Łódzka Fabryka Obuwia — 
w której wytwarza się obuwia, 
odpowiadające właśnie takim 
wymaganiom, Tego  obuwim 
„ostrze krytyki'* dotknąć nie 
może. Nie bez przyczyny klienci 
domagają się w sklepach „łódz- 
kich pantofli", przekładając je 
hawet nad importowe. Produk- 
eja fabryki łódzkiej stanowi 
hardzo bogaty asortyment — 
eà mssywnyrh hutów narciar- 


niedawno © 
rynku we- 


Bkich da wytworhych PO 


pantofolków. 


136 robotników oddaje ca ty- 
dzień po 3 pary. każdy—ręcz- 
nie wykonanego, fuksusowego 
obuwia. Plan ilościowy przekra- 
cza się tu co miesiąq o 10 pro- 
cent. Jakość nie pozostawia nie 
do życzenia: I-szy gatunek by- 
wa zwykle osięgnięty w 100 pro 
centach. Jednym słowem dział 
lnksnsówego obuwia jest praw- 


dziwą dumą fabryki. Nię przy- 
sparza on żadnych kłopotów 


ani frndności, 

Lecz mie ma chyba zakładu 
pracy, gdzie wszystko układało 
by się jak najlepiej bez żadnego 
„aleć. Takita „cierniem'* Bódz- 
kiej Fabryki Obuwia jest dragi 
dział produkcji — dział obuwia 
szpilkowego. Wyjaśnienia Dy- 
rekcji i Rady Zakładowej, dla- 
czego tak jest, są krótkie: 70 


kolączka Łód 


A DE EM. TT TT a a 
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B. woźni Zarządu Miejskiego 

ma wyższych stanowiskach w hierarchii słażkowej 

Komitet Partyjny  Zarząduj,tow. Stefan Woje echowski, Jó- 

Miejskiego w porozumieniu z zef Dysyk. Bronisław Nowicki, 

wydziałem personałhym Zarzą*| Tadeusz Kusy, Zolina Sarneeka. 


procent robotników nie wykonu- 
je normy, która przewiduje 5 
par tygodniowo. Skutkiem tego 
plan ilościowy wypółnia się tu 
zaledwie w 67 procentach, co 
obriąża całokształt produkcji 
fabryki i stale obniża procent 
wykonania planu przez całą fab 
rykę. Nie pomaga wysiłek „uk 
susowych szewców'*  „szpilko- 
wi (a jest.ich więrej, bo 240) 
obniżają to, co oni podeiągną w 
páre Skąd taka. nierównomietna 
praca w dwóch działach tej sā- 
mej fabryki? 

Na dziale szpilkowym brakuje 
sił, fachowych, robotnicy przed 
komasńcją 3 łódzkich fabryk 
obuwia pracowali przy produk- 
cji maszynowej, wymagającej 
mniejszych kwalifikacji. Poza 
tym większość robotników — to 
starzy szewcy, dobrzy fachówey, 
ale pracujący według, starych 
wzorów, Podobno, skutkiem nie 
docisgnięć w dziale szpilkowym, 
CZPS ma zamiar w ogóle go zh- 
kwidować, Związki Zawodowe 
96 i ada Zakładowa stoją na 
słusznym stanowisku, że 240 ro- 
botników <nie nalęży pozbawiać 


++ ora "ył wmawTra ry fi 7 


E y iad 


zkiej Fabryki Obuwia | 


wać na podniesienie wydajności 
ich pracy. 

Mimo to jednak ani Rada Za 
kładowa, ani organizacja PAT- 
tyjna nie mogą się dotychczas 
pochwalić poważniejszymi wyni 
kami tej akeji wychowawczej. 
Nie ulega wątpliwości, że orga- 
nizacja partyjna przy Tabryce 
Gbuwia jest słaba, że partyjnia- 
cy nie czują się odpowiedzialni 
za stan produkcji w swym zakła 
dzie pracy. Zamiast wpływać 
dodatnio na towarzyszy i świe- 
cić im przykładem, niektórzy 
czionkowie partii sami nawet 
zaajdują sie wśród tych opie- 
szałych, którzy nie wykonują 
normy. Fabryka więć nadal nie 
wypołnia planu. Taki stan dlu- 
żej trwać nie może. 

Czas najwyższy, by organiza- 
aa partyjna przy fabryve do 
kanala przełomu w swojej pra- 
cy i w pracy swego zakładu. 
Wydaje nam się również shisz- 
nym, by Komitet Dzielnicowy 
Dzielnicy Śródmiejskiej — Pra: 
wej zminteresował sie tą fabry- 
ką i pomógł organizacji qartyj: 
nej w przezwyciężeniu istnieją- 


~ 


Doskonałe wytwory i uporczywe kłopoty 


Zieleń upiększy nasze miasto 


W tych dnach, jak już dono 
siliśmy, rozpoczęła się w Łodzi 
akcja sadzenia krzewów 1 
drzew. Wydział Piantacji Zarzą 
du Miejskiego zasadzi na vuli- 
cach Łodzi około 5000 drzew, 
a w parkach i ziejeńcach. okoła 
100 tysięcy krzewów. 

W akcji tej przede wszystkim 
udział bierze młodzież szxo ta. 
Brygady młodzieżowe żattudnio 
ne są w poszczegóinych okrę- 
gath piantacyjnych na terenie 
Łodzi. W jednym z takich okrę 


Uczennice 
zasadziły wzdłuż toru kolejowe 


nazjum Krawieckie. 


go 1,130 cezeremch amerykań- 
skich, które będą  chroreły Tas 
fglasty przed _ zaprószeniem 


ógnia z przejeżdzających paro- 
wozów. 

Dziewczęta wypełniały swe 
zadania parami, jedne kopały, 
inne sadziły : zasypywały drzew 
ka. „Pracujemy z wielką rado- 
ścią — mówiły — damy Łodzi 
dużo zieieni”. 

O tej radości nałepiej mó- 


zatrudnieńa w ich zawodzie,|cych trudności. gów, w lesie łagiewnickim, pralwły ich roześmiane twarze. 
lecz metodę wychowawczą wpźy H. Sam. |cowałó w sobotę Żeńskie Gim H. 


WWAN WU NOWO COANDA PONURO ONTAN LULU UNU WW LULWOIUWLUWUINOZTOWWN 


Poradnictwo fachowe dla włókienników 


du Miejsk'ego wysunął: ostatnio| Skonte, Franciszek Kowalewski, 
szereg pracowników fiżycznychii Zygmaont Brzozowski. Wszy- 
ma wyższe stanowiska w hie-|scy wymiereri byli poprzednio 
rarchii Giużbowej. Ludzie ci weżnymi lub pracownikami fr 
wyróżnik się prawdziwie Spo-| zycznymi. 


łeczną postawą, sumiernym wy 
pelnianiem powierzonych im o- 
bowiązków i w pelni zasłużył 
na swe awanse. 

Urzędnikami wydziałów Za- 
rządu Miejskiego zostali: tow. 


Już na podstawie ich dotych 
czasowej, choć krótkiej pracy 
fa nowych słanow'skach można 
wysnuć wnioski, że zadowa!ają- 
co i sumiennie wywiązują się 
że swych obowiązków. 


Inżynierowie, technicy i majstrowie korzystają coraz liczniej z bezpłatnych porad 


— Skąd się u nas biorą żółte 
cętki na przędzy? 

-— Dlaczego przędza nasza 
nie posiada przepisowej wytrzy- 


ni| mażości? i 


3:6 mikionów zł. ne rermiomtiu óormó 
e Z O Eh | z a a e a aa eaae ea e aea t 


Plan finansowy Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej w realizacji 


Uchwały powzięte na po- 
siedzeniu Komitetu Miejskie- 
go , Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, dotyczące pla 
nu finansowego remontów ka 
pitalnych w I półroczu budo- 
wianym, przybrały już realne 
kształty. : 


W kwietniu powstaną 


Dzielnicowe Rady Narodowe 


Już w ciągu bieżącego 
miesiąca zorganizowane 
zostaną na terenie nasze- 
go miasta Dzielnicowe 
Rady Narodowe przy Sta 
rostwach: Południowym, 
Północnym i  Śródmiej- 
skim. Utworzenie Dziel- 
nicowych Rad  Narodo- 
wych niewątpliwie przy- 
czyni się do rozwiązania 
wielu doniosłych zagad- 
nień poszczególnych dziel 
nic Łodzi, 


= 


skich 
cyjnych, przy zbiegu ulic Dą 
browskiego i Kilińskiego, mie 
ści się nieduża sala. Część jej 
zajęta jest przez ławki, dru- 
ga — przez motor i podwo- 
zie wagonu silnikowego oraz 
przyrządy  elektrotechniczne, 
Na ścianach wiszą liczne ta- 
blice, wykresy i slogany. Tu- 
taj przeprowadza się badania 
psychotechniczne i szkoli no- 
we kadry motorowych. 
Miejskie Zakłady Komuni- 
kacyjne, powierzając swym 
pracownikom życie tysięcy 
pasażerów, dbają skrupulat- 
nie o odpowiedni dobór kan- 
dydatów. Dlatego też nie łat- 
wo zostać motorowym. Kon- 
dutór, po dwuletniej pracy, o 


ile zamierza zostać motoro- 
wym, zgłasza się do badań 


psychotechnicznych. W czasie 
tych badań sprawdza się szyb 
kość iego orientacji, wzrok, 
słuch, odporność na elektry= 
zówanie, wrażliwość na bar- 
wy itp. 

Z chwilą, gdy wynik jest 
zadowalający, kandydat skie- 
rowany zostaje do Szkoły Mo 
torowych. W szkole tej zono= 
znaje się on z budową i dzia 
łaniem silnika. Jednocześnie 
stwarza się mu warunki pra- 
cy zawodowej. 

Pod pkiem kierownika, wy 
szkolenia, Czeremuszkina, ćwi 
czą przyszli motorowi. Każdy 
z nich stoi przy takim samym. 
motorze, jaki znajduje się na 
peronach wozu silnikowego. 


Miejskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane przystąpiło do ra 
bót remontowych w 50 nie- 
ruchomościach, będących pod 
opieką miasta, W ciągu naj- 
bliższych dni akcja remonto- 
wa rozwinie się w szerokiej 
skali, zgodnie z przyjętym 
przez Komitet Miejskiego 
Funduszu Gospodarki Miesz+ 


kaniowej wnioskiem Dyrek- 
cji Zarządu Nieruchomości 
Miejskich. 


"Przybliżony koszt  przewi* 
dzianych na okres I półrocza 
robót, wyniesie 316 milionów 
zł i obejmie kapitalny remont 
dachów na 495 posesjach, ka- 
pitalny remont wewnątrz bu- 
dynków w 303 posesjach, do- 
prowadzenie studzien do sta- 
nu używalności w 330 'pose- 
sjach, doprowadzenie do sta- 
nu używalności urządzeń wo- 
dociągowych i  kanalizacyj- 
nych w 183 posesjach, dopro- 


(m) „wadzenie do stanu używalno- 


igłatwo zostać motorowym tramwaju! 


Badania psychotechniczne i specjalne szkolenie 


W drugiej wozowni Miej-|Przed nimi na dużym ekra- modzielnej pracy na ruchli- 
Zakładów Komunika-|nie, wyobrażającym ulicę Ło 


dzi, zapalają się i gasną syg- 
nały świetlne. 
motor. Wiele trzeba spostrze 
gać, w wielu zjawiskach szyb 
ko orientować się i decydo- 
wać, 

Z boku w trzech szafkach 
znajduje się schemat oświe- 
tlenia wozu silnikowego. Każ 
dy kandydat musi dobrze za 
poznąć się z instalacją świetl 
ną, Ogólnie powiedzieć moż- 
na, że wszystko to, z czym 
spotyka się motorowy w Sa- 


Opieszałość prac 


uniemożlwia robotnikom wykorzyston e miejsc na wczasach leczniczych 


Sprawa wczasów leczniczych 
dla członków związków zawódo 
wych ciągie jeszcze pozostaje 
otwarta, mimo, że już w ubie- 
glym miesiącu sygnalizowali- 
śmy, że ilość miejsc, przydziela 
nych dla Łodzi, nie jest w ca- 
lości wykorzystana, , 

Na. miesiąc kwiecień na 
perwszy turnus, rozpoczynają- 
cy się 4 kwetnia, przyznano 
Łodzi 200 miejsc, a już obecnie 
ze zgłószeń wynika, że wiele 
miejsc nie będze wykorzysta- 
nych. 

Gdzie tkwi tego przyczyna? 

tóż ną wczasy lecznicze na 
leży otrzymać Skierowanie od 
Komisji Lekarskiej przy Ubeż- 
pieczalni Społecznej. Skierowa- 
me zaś na tę Komisję wydaje 


Obok huczy | 


ści instalacji elektrycznej w 
318 posesjach i remonty inne 
w 229 posesjach. Będzie to 
pierwszy etap remontów w 
nieruchomościach, będących 
w administracji Zarządu Nie- 
ruchomości. 


— Dlaczego obicia zgrzeblne 
tak szybko nam się niszczą? 

Tei wiele innych podobnych 
pytań zadawali technivy, dy- 
tektorzy, "majstrowie, inspekto- 
rzy koutrołi technicznej, któ- 
rzy tego właśnie dnia zjawili 
się u prof, Frindisza — udziela- 
jącego bezpłatnych porad w za- 
kresis przędzalnictwa w lokalu 
Stowarzyszenia Inżynierów í 
Techników Włókienników. 


Podobne pytania zadają też 
inni pracownicy, zasięgając in- 


formacji w dziedzinia tkactwa, 
wykończalnictwa,  dziewiarstwa 
itp. 


Masło na bony tłuszczowe 


Wydział Handlu  Zarządn 
Miejskiego w Łodzi podaje 
do wiadomości, że masło prze 
znaczone na drugą dekadę 
kwietnia na bony tłuszczowe 


ISP wokandzie 


W dniu dzisiejszym przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi odbędzie się 
w (rybie dorażnym rozprawa prze- 
ciwko; Etgeniuszowi Rydzyńskie- 
mu 4 Edwardowi  Olejniczakowi, 
kierownikom pozostającej pod za- 


|wych ulicach miasta, mia tū- 
| taj swe wierne odbicie. 

W. dalszym etapie nauki 
kandydaci wyjeżdżają z in- 
struktorem na miasto, gdzie 
uczą się prowadzić wóz i ma 
newrować na krańcówkach. 

Po 24 dniach nauki zdają 
egzamin, aby uzyskać „prawo 
jazdy“. 

Widzimy więc, że wybór te 
go trudnego zawodu uzależ- 
niony jest ód inteligencji o- 
gólnej, sprawności zmysłów i 
znajomości moforu. B. 


komisji lekarskich 


lekarz rejonowy. Okazuje stę 
jednak, że na zbadanie przez 
Komisję przy  Ubezpieczalni 


czekać trzeba 2—3 tygodnie. a 
tymczasem mija okres _ urlopu 
robotniczego | robotnik me 
otrzymuje miejsca w domu wy 
poczynkowym na wczasy |eczm 
CZE. 

Czy nie nateżaloby  urucho- 
mić więcej komisji lekarskich, 
które działać będą szybko 1 
sprawnie tak, by każdy mógł 
wykorzystać urlop w miejsco- 
wości zdrojowej? Przecież jest 
faktem ne do wiary, by w tak 
wielkim ośrodku. przemysłowym 
jekini jest Łódź, przynajmniej 
200 osób nie wymagało lecze- 
nia zdrojowego, 


kat. PR, wydawane będzie ze 
względu ną okres przedświą- 
teczny już od 5 kwietnia rb. 
w sklepach PSS i PDT. Na 
odcinek Nr 14 wydawane bę- 
dzie masło po 0,50 kz. 


rządem państwowyńh firmy „Lesz”, 
mieszczącej się w Łodzi przy ul. 
Lipowej Nr 8% Zygmuntowi Dre- 
ślerowi, magazynierowi tej fabryki 
i Dawidowi Waismanowi, wspól- 
właścicielowi prywatnej tkalni „Her 
szlikowicz, Waisman i S-ka" w Pa 
bianicach, 

W toku dochodzenia, prowadzo: 
nego przez Wojewódzką Komisję 
Specjalną w Łodzi wyszło ua jaw, 
że towary, wyprodukowane przez 
firmę fFlerszlikowicz, Wajsman i 
S-ka z nielegalnie nabytej przedzy, 
wykańczane były również nielega!- 
nie w firmie „Lesz” za zezwole- 
niem  Rydzyńskiego, a 'następnie 
Olejniczaka i  Dreslera, którzy 
otrzymywali za to po 100 zł, od me 
tra. W samej tylko firmie Herszli- 
kowicz Wajsman | S-ka wykończo: 
no nielegalnie ponad 35 tys, me- 
trów tkanin jedwabnych, za co fir- 
ma ta zapłaciła ponad 3,5 miliona 
złotych. $ 

Część z uzyskanych w ten 
sposób pieniądzy, sięgających miè 
sięcznie da 800 tysięcy złotych, wy 
płacono robotnikom, jako premię 
w wysokości od 3 do 7 tysięcy 
złotych, pozostałość natomiast za- 
bieral dla siebie Rydzyński, kierow 
nik firmy „Lósz” do marca 1947 r, 


Walne zebranie 


Pracownicy branży skórza- 
nej, zatrudnieni w prywat- 
nych. firmach w obuwnictwie, 
cholewkarstwie, rymarstwie, 
galanterii skórzanej, futrzar- 
stwie proszeni są o przybycie 
na Walne Zebranie, które u- 
rządza Związek Zawodówy 
Pracowników Przemysłu Skó- 
rzanego Okręgu Łódzkiego na 
temat umowy zbiorowej w 
sektorze prywatnym. Zebra- 
nie odbędzie się w dniu 6 
kwietnia 1949 r. o godz. 18-06] 
(środa) w sali PZPB Nr 2 
(dawn. Teatr Popularny), ul. 
Ogrodowa 18 


Kousałtujący się  prarownik 
przypomina na pierwszy rzut 
oka pacjenta u lekarza. Podob- 
nie jak on zaczyna od opowia- 
dania, Najpierw o dolegliwoś- 
ciach, o brakach i trudnościach. 
Potem „łekarz** - inżynier za- 
dnje jedno lub kilka pytań: „ja 
ki skręt dajecie'', „jak ostrzy- 
cie igły**, „jaki emulgator. sto- 
sujceie'* itp. 

A w końcu diagnoza i tera- 
pią. 

— Przyczyną niepowodzenia 
jest to i to. Robić trzeba tak i 
tak. 

Twarz konsultejącego  rozja- 
Snia się — „Ach, tak! Teraz bẹ- 
de wiedriał'*, Wychodzi pełen 
wdzięczności i zadowoleniń. 

Szkoda, że jeszcze nie wszy- 
scy techniey i jwżynierowie, na- 
potykający na trudności w pra- 
ty, zwracają się po pomoc do 
Stowarzyszenia. 

W czasie zadawania pytań 
mie ma w pokoju osób postron- 


Staną przed Sądem Doraźnym 


za okradanie Państwa 


Olejniczak, kierownik tejżej firmy 
od marca 4? do końca roku 48 i 
Dresler. Wajsman natomiast zała- 
twiał wszelkie sprawy, związane z 
nielegalnym wykańczaniem towa- 
ru dla fabryki, której był wspól- 
nikiem. 

Oskarżenie popierać będą ze 
strony <- Wojewódzkiej Delegatury 
Komisji Specjalnej — przewodni- 
czący ob, Kubicki, ze strony Sądu 
prokurator Ciesielski. 


„Irzydniówki” 


nych tak, że ambicji" szuka= 
jącego porady nie grozi żaden 
uszczerbek, a korzyść jest nie- 
wątpliwa, 

Warto podkreślić, że dzięki 
poradnietwu wykryta już szereg 
błędów, popełnianych w prakty- 
ce w naszych fabrykach, i ża 
niektóre z tych błędów prawdo- 
podobnie zdarzają się również 
w innych zakładach pracy. 

Ciekawsze problemy, wyłania- 
jące się w toku ndzielanin po- 
rad omawiane bedą na łamach 
prasy fachowej, dzięki czemn z 
znpadnieniami tymi zapozna sią 
ogół odpowiedzialnych pratow- 
ników przemysła, włókiennicze- 
go i 

W przyszłości w wypadkach 
szezególnych, gdy na jakieś py- 
tanie trudno będzie udzielić od- 
pawiedzi w lokalu, Stowarzysze- 
nie wydeleguje do fabryki *pe- 
cjalną komisję, która sprawę 
zbada na miejscu. Oczywiście 
prace tech komisji bedą rów- 
nież omawiane w prasie facho- 


wej. 
Choć doświadczenie  bezpłat- 
nego poradnictwa fachowego 


jest jeszcze stosunkowo niewiel- 
kie, istnieja wszak ono dopiero 
od dwóch tygodni, jednakże już 
teraz można stwierdzić, że ory- 
ginalna ta po raz pierwszy w 
Polsce zastosowana incjatywa 
jest zjawiskiem bezwzględnie po 
żytywnym i że w przyszłości 
przyniesie on4 ogromne korzyś- 
ci zarówno konsultującym się 
członkom Stowarzyszenia jak 1 
przemysłowi włókienniczemu, 


Służby Polsce 


Młodzież przy pracy w parkach łódzkich 


W tych dniach 
prace hifce- „Służby Polsce". 
Na teren'e Łodzi junacy zatrua 
mieni przez Wydział Plantacji 
Zarządu Miejskiego pracują w 
pięciu punktach: na ulicy Sg- 
dziowskiej, w parku im. Andrze 
ja Struga i na Placu Niepodie- 
głości, gdzie urządza się ogród 
ki jerdanowskie, w szkółkach 
Wydziału Piantacji na Marysi- 
nie oraz przy robotach planta- 
cyjnych na ulicy Wojska Pol- 
skiego i Krzemienieckiej. Ogó- 


rozpoczęłyłlem zatrudnionych jest 175 ju- 


naczek i 75 junaków. Prócz tes 
go 75-osobowa grupa  jumaków 
pracuje: przy budówie autostra. 
dy ma ulicy Warszawskiej, a 
druga 150-osobowa grupa mię- 
ska przy budowie toru żużlo= 
wego w parku helenowskim. 

Junaczki i junacy SP pracu: 
ją obecnie w ramach t zw. 
trzydniówek od godz. 8 do 14. 
Tego rodzaju system zatrudnie 
nia będzie siosowany do końca 
roku szkolnego. i 


Wczasy rodzinne 1 domy Matki i Dziecka 


W tym roku w ramach ak- 
cji wczasów Zarząd Głowny 
Związku Włókniarzy otwo= 
rzył dwa domy wypoczynko- 
we Matki i Dziecka w Ko- 
lumnie pod Łodzią i kolo 
Bielska na Śląsku. W domach 
tych w czasie jednego turnu- 
su będzie mogło spędzić ur- 
lop 190 osób z dziećmi od 2 i 
pół lat do ośmiu, 

Drugą tegoroczną inowacją 
jest zorganizowanie wczasów 
rodzinnych w Pobierowie nad 
morzem. W tej p'ękaej miet- 
scowości. położonaj koło Ka- 
mienia Pomorskiego  (wnjie- 
wództwo szczecińskie) przede 
wszystkim będą mogły spę- 
dzić wczasy rodziny przodow 


ników pracy. Każda rodzina 
będzie otrzymywała pokrycie 
kosztów utrzytnania przez 14 
dni. Domki jednorodzinne są 
tak urządzone, by wczasowi- 
cze mogli sami orowadzić RO 
spodarstwo. Ci. którzy prag- 
nęliby tych kłopotów unik- 
nać, będą mogli korzystać z 
całodziennej stołówki na miej 


ŻE PBEMZEA 7. 
WIECZÓR 


OŚWIĘCONY 

SŁOWACKIEMU 

W Miejskim Uniwersytecie Spo- 
łecznym — aula Sienkiewicza 46 dn 
5. bm. we wtorek m godz 13-5) 
odbędzie się drugi wieczór, poźw'ę 
cony Juliuszowi Słowackiemu, Pa- 
weł Hertz odczyta wyjątki z nowej 
książki o J. Słowackim. 


„a. = 


_TEATR KOMEDII 
7194 


— 


PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
- W ŁOBZI 


i ul. Jaracza 27 


r 


1t Dziś o godz. 19.15 komedia naj- 


wybitniejszego dramatopisarza 
hiszpańskiego Lope de Vegi pt. 
„Pies ogrodnika”, 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 

w Łodzi nl. fl-go Listopada 21 
Codziennie o godz: 19.15 a w nie 
dzielę i święta o godz. 16-ej 1 19.15 
głośna sztuką J: Szaniawskiego 
„DWA TEATRY" z Karolem Ad- 

wentowiczem w roli głównej. 
Dnia 6 i 7 b. m. passe parton 
nieważne: E 


TEATR „MELODRAM* 
uL Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz. 19,15 doskonała 
komedia francuska E. Augier 
i J. Sandeau pt. „Zięć pana 
Poirier‘, t 
MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 
2 Piotrkowska 243 
Dziś 1 codziennie o godz. 19.15 
„BARON CYGANSKI” 


TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34. 
* OSTATNIE TRZY DNI kome 
dio - farsa E. Pietrowa „WY- 
SPA POKOJU!''. Kasa czynna 
od 11 do 138 i od 15. Telefon 
123-02. 
U TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
O godz. 19.30, w niedzielę I świę 
ta o 161 19.30 farsa M. Słomczyń: 
skiego | Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą, 
CYRK NR. 2 
codziennia o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedzielę 3 


przedstawienia. 
- Wielkie widowisko atrakcji. 


ADRIA— „Paganini“. 

BAŁTYK — „Dżulbars” 

BAJKA — „Rudzielec" 

GDYNIA — Program Aktualności 

s Kraj, i Zagr. Nr. 14 „Radziecka 
Ukralna”. 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 
Zorro'', 

MUZA — „Moja Siostra Eileen" 

POLONIA — „Czwarty pery- 
skop“. 

PRZEDWIOŚNIE — „Serenada w 
Dolinie Słońca”. 

ROBOTNIK — „Aliszer Nawoli” 

ROMA — „Trzeci Szturm” 


Rekord — dla młodzieży „Zwycięz 
cy Słepów”, dla dorosłych „Noc 
w Casablance", 


STYLOWY — I-szy seans dla mło- 
dzieży „Dzieci Kpt, Granta" dla 
dorost: „Curię — Skłodowska”. 


ŚWIT — „Biały Kieł" 

TĘCZA — „Jej Pierwszy Bal" 

TATRY — „Niecierpliwość Serca" 

WISŁA —,Czwarty peryskop“ 

WŁÓKNIARZ — „Jej Pierwszy 

Bal” 

WOLNOŚĆ — „Volpone” 

RACHĘTA — „Nauczycielka bawi 
się”. 


Sman Wyścig 


Praga—Warszawa 


budzi coraz większe zainteresowanie nie tylko w Polsce 
ale w całej Europie 


D 


nia 5 kwietnia, a więc dzisiaj, upływa termin zgłoszeń 
drużyn zagranicznych do międzynarodowego wyścigu 


kolarskiego Praga—Warszawa. Organizatorzy mają już obec 
nie zapewniony udział kolarzy, Czechosłowacji, Bułgarii, Ru- 
mundi, Węgier, Polski i Francuskiej Sportowej Federacji 
Zw. Zaw. (FSGT). Ponadto przewiduje się dalsze zgłosze- 


nia reprezentacji robotniczych Danii, 


Włoch, Szwecji i Angli, 


Finlandii, Norwegli, 


Organizatorzy wyścigu zapewnią kołarzom tych państw, 


w których, ze względów klimatycznych 
treningów jest jeszcze niemożliwe, urządzenie 


przeprowadzenie 
2-tygodnio- 


wych obozów treningowych w Polsce i Czechosłowacji. 

Drużyny narodowe Bułgarii, Rumunii i Węgier przygo- 
towują się już do wyścigu na specjalnych obozach treningo 
wych. Dnia 4 bm. rozpoczął się również obóz treningowy dla 
28-miu najlepszych kolarzy czechosłowackich. 


Podobnie jak w ubiegłym 
roku, II międzynarodowy wy- 
ścig kolarski staje się wielką 
imprezą sportową, budzącą zy 


Łódzki Komitet Honorowy 
Wyścigu Praga -Wrrszawa 


Prezydent m. Łodzi — Stawiń 
ski Eugeniusz, F; 

Wojewoda Łódzki — Szyma- 
nek Piotr. 

I. Sekr. Ł. K PZPR — Dwo- 
rakowski Władysław. 

II. Sekr. Ł. K, PZPR — Du- 
niak Stanisław. 

TI. Sekr. Woj. Kom. PZPR — 
Sienkiewicz Witold, 

Nacz. Red. „Głosu Robotnicze 
go'* — Uzdański Edward. 

Dyr. Woj, Urz. Kult. Fiz, — 
Nonas Narcyz, 

Przew. Miejsk. Rady Narodo- 
wej — Andrzejak Edward. 

Nacz. Woj. Urzędu Bezpiecz. 
— mjr. Mróz Zdzisław. 

Kom. Miejsk. Milicji Obyw. 
— pik, Strzelczyk Tadeusz, 

Kom. Wojew. Milicji Obyw. 
— płk. Ley Władysław. 

Kom. Straży Pożarnej — ppłk. 
Kalinowski Adam. 

Przew. OKZZ — Widawski 
Stanisław, 


we zainteresowanie w całej 
Europie. 
RONFERENCJA W PRADZE 

W ramach dalszych przygo- 
towańi do wyścigu, odbyła się 
w Pradze konferencja polsko- 
czechosłowackiej komisji orga 
nmizacyjnej wyścigu. W obra= 
dach wzięli również udział de 
legaci Ceskoslovenskiej Obec 
Sokolskiej (COS) z miejsco- 
wości, przez które przebiega 
trasa wyścigu. Konferencji 
przewodniczył prezes COS -— 
Pokorny. Ze strony Polski de- 
legatami na konferencji byl: 
dyr. Herbst, red. Kłyszyński I 
prezez PZKol. — Gołębiow= 
ski. 

KOMITETY 
ORGANIZACYJNE 
KOŃCZĄ PRACE 


Prezes Pokorny reasumując 
wyniki dyskusji nad sprawo= 
zdaniem, stwierdził, że koni- 
tet organizacyjny w Warsza- 


«cych kolarzy 


wie zorganizował na terenie 
Polski trasę wyścigu wzoro- 
wo i, że prace są już na ukoń 
czeniu. Dla wzmożenia dzia- 
łalności komitetu czechozło= 
wackiego, dokooptowano do 
niego z ramienia COS preze- 
sa Pokornego. Delegaci COS 
z terenu omówili wszystkie 
sprawy organizacyjne i przy- 
jeli do wykonania w ściśle 
ustalonych terminach plany 
techniczne. 
WIELKIE ZAINTERESOWA- 

| NIE W PRADZE 

Na konferencji w Pradze 
stwierdzono, że wyścig Praga. 
— Warszawą budzi wielkie 
zainteresowanie w całej Cze- 
chosłowacji.. Komitet organi- 
zacyjny w Pradze otrzymuje 
z całego kraju depesze, w któ. 
rych różne organizacje prószą 
o zmianę trasy, w ten sposób, 
aby przebiegała ona przez 
ich tereny. i 

W ŁODZI 

PRACE W PEŁNYM TORU 

W Łodzi, prace w związku 
z przygotowaniem mety 7-go 
etapu i startu do 8-go są W 
pełnym toku. Dzisiaj specjal- 
na komisja wyjechała na in- 
spekcję trasy w kierunku 
Wrocławia, której zadaniem 
będzie zorganizowanie Komi- 
tetów Terenowych, witają- 
w większych 
miastach i miasteczkach na- 
szego województwa, przez któ 
re prowadzić będzie trasa wy 
ścigu. 


OOOO MOLO EK ia AU LO UL WIELU MA LALA 


Zeglarze, czeka was weryfikacja! 


W związku z weryfikacją 
stopni żeglarskich Wojewódzki 
Urząd Kultury Fizycznej w ŁO- 
dzi wzywa sekcje żeglarskie 
okręgu łódzkiego do stawienia 
się w WUKF (Wydział Wycho- 
wania Fizycznego i Sportu) po 
odbiór kwestionariuszy weryfika 
cyjnych. Kwestionariusze nale- 


ich do szkolenia na 


1949 roku w godz. 9 — 15,00. 
Weryfikacja obowiązuje rów- 
nież żeglarzy niestowarzyszó* 
cych w sekcjach zeglarskich: 
żeglarze, którzy nie zweryfi- 
kują swych stopni nie otrzymają 
zaświadczeń uprawniających 
obozach, 


kursach 1 ośrodkach* żeglar- 


ży odebrać do dnia 7 kwietnią skich. 


Dział oficjalny ŁO ZB 


"Komunikat W-łu Sportowego Nr 31 


1. Wydział Sportowy komuni- 
kuje, że indywidualne mistrzo- 
stwa seniorów Okręgu rozpoczy- 


Co usłyszymy przez radio 


12.04 Wiadomości! połudn. 12,20 
„Na swojską nutę'* — gra Zespół 
T. Kozłowskiego. 12.45 Audycja 
dla wsi, 12.55 (L) Pogadanka inż, 
E Gorzelaka pt. „Uprawa maku”. 
13.00 PRZERWA. 14.30 (Ł) Muzyka 


obiadowa. 15.10 (Ł) Skrzypce i 
wiolonczela (płyty). 15.30 „Jak 
zmierzono czas* — pogadanka dla 


dzieci. 15.50 Muzyka. 15.55 „Kobie- 
ty francuskie walczą o pokój I Tå- 
wnouprawnienie" — pogadanka. 
16.00 DZIENNIK POPOŁUDNIOWY 
16.15 „Młodzi amatorzy muzyki 
przed mikrofonem” — andycja cy- 
kliczna dla młodzieży, 16.40 „Prze- 
gląd wydawnictw oświatowych”, 
16.45 Koncert popularny, 17.30 Au- 
dycja Towarzystwa Przyjaciół Żoł- 
nierza, 17.35 „Sylwetki polskich 
uczonych”. 1745 Drugi dziennik 
popołudniowy. 18.00 „Lud będzie 


żył". — montaż poetycki. 18.15 
Glier —  Kwartot smyczkowy 
Nr 4 w wyk. Kwartetu Polskiego 
Radia, 18.50 „Biblioteka geografi- 
czna” — pogadanka, 19.00 Audycja 
dła wojska. 19.23 Kwadrans lekkiej 
muzyki fortepianowej. 19,40 „Wsze 
chnica Radiowa” 20.00 DZIENNIK 
WIECZORNY. 21.00 Koncert symfo 
niczny w wyk. Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej P.Rę pod dyr, A. Re- 
ziera, 2200 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P:R. 22.45 (£) Pogadanka 
mgr, S. Lewandowskiego pt. „Bię- 
dy przedzy jedwablu sztucznego 
oraz ich wpływ na dalszy przerób”. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Muzyka poważna. 23.50 Program 
na jutro. 24,00 (Ł) Koncert życzeń. 
014 (Ł) Zakończenie audycji i 
Hymn. 


nają się w dniu 7 kwietnia Tb. 
o godzinie 1860) w hali „Wi- 
my'* Ważenie i badanie lekar- 
skie zawodników oraz losowanie 
odbędzie się w lokalu ZMP Wi- 
dzew przy ulicy Armii Czerwo* 
nej 103 o godzinie 16-ej. 

2, Kluby ŁES Włókniarz, 
Związkowiec Zryw, Energetyka, 
"Lramwajatz i Bawelna zobowią- 
zane są zgłosić po 4 zawodni- 
ków juniorów w dniach 7,819 
kwietnia w hali Wi-My o godzi- 
nic 16ej, pod rygorem zawiesze- 
nia kierownictwa sekcji. Waga 
i hadanie jak w punkcie 1. 

3. Prostnje się punkt 2 komu- 
nikatu Wydziału Sportowego 
Nr 30: początek kary od dnia 
13 marca 1949 roku, a nie jak 
podano 25 marca 49 roku. 

Sekretarz (—) J, Słnżewski, 

Przewodniczący (—) M Tyl. 
|— D 


Ogłoszenia DROBNE 


BEDNARZE potrzebni do beczek dp 
masła Gdańska 184. 588-k 


Uczmy młodzież 

Bywalców naszych boisk sportowych uderzył niewątpli- 
wis fakt, że najmniejsze wyrobienie widza sportowego wy- 
kazuje nasza młodzież w wieku 10—16 lat. Szczególnie dā- 
je się to zauważyć w piłce nożnej i boksie, na które to dys. 
scypliny sportowe młodzież tłumnie uczęszcza. Większość 

( niesfornych widzów, tych co to niszczą ogrodzenia, statki, 
urządzenia, wpadają na boisko, nieprawnie zajmują nie 
swoje miejsca, gwizdem bez żadnej potrzeby dają co chwila 
wyrazy swego niezadowolenia z orzeczeń sędziego — re- 
krutuje się z naszych najmłodszych entuzjastów sportu. 

Właściwie to nie ma się czemu dziwić, bo problemem wy 
chowania widza sportowego nikt się dotąd poważnie nie 
zajął, Organizatorzy imprez conajwyżej narzekają, że mio- 
dzież sprawia im najwięcej kłopotu i zwalają całą winę na 
szkołę i dom. A przecież — zastanówmy się — trudno wy- 
magać, żeby one wzięły na się dodatkowe i bardzo specjal- 
ne zadanie wychowania widcwni sportowej. Do tego na- 
szym zdaniem, powołane są czynniki: organizątorzy impro- 
zy i dojrzała część (już wychowana) widowni, 

Tak to można zrobić? 

Dorośli widzowie mogą wychowywać młodych widzów 
sportowych, przy pomocy dobrego przykładu 1 pouczeń, 
A tymczasem często obserwujemy, że dorośli nie dają 
dobrego przykładn własnym zachowaniem. Odnoszą się do 
młodzieży w sposób opryskliwy, albo — co jeszcze gorsza 
— usiłują brać stronę rzekomo krzywdzonych przez służbę 
porządkową chłopaczków, którzy w wyjątkowo niekultural 
ny sposób zachowują się na boisku. 

Organizatorzy imprez moga wychowywać młodzież sporto 
wą przez stworzenie warunków do wzorowego przeprowa» 
dzenia imprezy, danie odpo wiedniej ilości służby porządko= 
wej i konsekwentne, przez dłuższy okres czasu 2—3 mtiesię- 
cy, zwracanie uwagi na zachowanie sie młodych widzów. 

Radykalna poprawa w zachowaniu się młodzieży może na 
stąpić bardzo szybko, tylko trzeba trochę dobrych chęci. 


Dział oficjalny ŁOZPN 


Komunikat WG iD Nr 9 


Podaje się do wiadomości, że:] 8. Pismo Wł, Zw. KS. DKS, 

1, unieważnia się wszystkie |Aleksandrów z dnia 23 marca 
zawody o mistrzostwo  Okręgu|4) L, dz. 89—49 załatwiono od- 
w Kl. A, B iC rozegrane przez!mownie z braku podstaw w 
KP Zjednoczone z uwagi najmyśl przepisów PZPN. 
fuzję tego klubu z ŁKS Włók-| 4. prostuje się omyłkę podaną 
niarz, w komunikaie nar 8: winno być 

2. Wydział Gier i Dyscypliny |w grupie II termin V dnia 7 ma 
na odbytym posiedzeniu w dn.lja boisko Skierniewice zamiast 
30.8 49 uwzględnił prośbę KS, |toisko KP Zjednoczone. 
Włókniarz Zgierz i zawiesił a OWA Llkna: | 
resztę kary zawodnikowi  Le-|łódzka ki. A 


Niedzielne wyniki 


ZZK (Łódź) — ŁKS Włóle 


wandowskiemu Janowi na prze- 
j. do 


ciąg sześciu miesięcy, t 


niarz 7 : 2 (2: 1), Bramki gdo- 
byli: Koczowski i Deską po 2 
oraz Emin, Bzikot i Bilewicz. 

Włókniarz 
nia 2:2 


Przed wyścigiem P—W 


Na »Bałtykach« 


(Zgierz — Spójs 


pojadą nasi kolarze GŁOS 

Państwowa Fabryka Rowe-|| organ Łódzkiego Komitetu 
rów w Wirku na Górnym Śląsku i Wojewódzkiego Komitetu 
przystąpiła do produkcji rowe- ||] Poskiel gJednoczrone] Partii 
rów wyścigowych  „Bałtyk'* Redaguje: 


Kolegium: Redakcyjne. 
Wydawca: RSW „Prasa“. 
Adres Redakcji: Łódź, Piotr- 
 kowska 86, III p, 
Druk.: 
zakłady Graficzne R. S, W, 
„Prasa Łódź, u. Żwirki 17, 


Wyprodukowano już pierwszą se 
rię rowerów tego typu. Według 
opinii fachowców, rowery te nie 
ustępują najlepszym markom za 
granicznym, od których są znacz 


nie tańsze. tel. 206-42. 
W najbliższych dniach kola- M Telefony: 

iz olscy, rzebywajac na || ?cdaktor naczelny: 2186-14 
BB Y, © ywający Zastępca red. nacz. 219-05 


obozie kondycyjnym przed wy- 
ścigiem P — W, otrzymają już 
newe rowery „Bałtyk''. 


TPN? 


3. Dyzury aptek 


Sekretarz odpowiedz. 
Sekretariat ogólny: 
Dział partyjny 

wewn. 10 


Dział korespondentów 

robotniczych 1 chop- 

skich oraz redaktorów 

gazet ściennych: 

Dział mutacji: 

Dział miejski 1 sport.: 
wewn. 8 4 11 


- (218-239 
223-29 
223-290: 254-28 


219-42 
218-1) 
254-2) 


W dniu dzisiejszym dyżurują na- ty SLANO EEDI: pa a 
stępujące apteki: Piotrkowska 95- |f Redakcja nocna: 172-31; 136-81 
Bartoszewski, Rokicińska 53 — |] Kolportaż: 


Łódź, Piotrkowska 70, tel. 227-22 
administracjat j 2590-42 
Dział ogloszeń: 11t-50 
Łódź, Piotrkowska 55, tel. 111-50 


Czyński, Zgierska 63 — Dancero- 
wą, PI. Wolności 2 — Rowińska- 
Koprowska, Nowotki 91 — Stanie: 
lewicz, Rzgowska 51 — Sinicka. 


zz. O OE S E E E E S RSET S 


ścia trzy i była starsza od Clyda.— Każdy, kto ją znał, nie 


Teodor Dreiser 


85 


Tragedia Amerykańsk 


— Stan Nowy Jork oskarża — zatrzymał się na tym 


mógł nic złego powiedzieć o 
ani jeden świadek, który by 


jej charakterze, Nie znalazł się 
miał przeciwne zdanie. 


Prawie przed rokiem przybyła do Lycurgus, aby swą 
ciężką pracą dopomóc rodzicom.., 
Rozległ się płacz rodziców i rodzeństwa, 


— Panowie — ciągnął dalej 


Mason i udatnie Kkreślił 


słowie, jak gdyby chciał nadać mu najwyższe znaczenie, 
znaczenie padającego gromu — znajdującego się tu, na ła- 
wie oskarżonych — Clyda Griffithsa o popełnienie zbrodni 
morderstwa pierwszego stopnia. Oskarża go, że z całą świa 
domością, podstępnie, z okrucieństwem, przebiegle zamor- 
dował, a jpotem starał się ukryć przed światem ciało Rober 


ty Alden, córki farmera, zamieszkałego od dawnych cza- 


sów w swej farmie niedaleko Biltz, w okręgu Mimico.. O- 
skarża go — tu Clyde za radą Jephsona oparł się wygod- 
nie na krześle i patrzył niewzruszenie w Masona, który też 


"nie spuszczał zeń oczu— że tenże Clyde Griffiths, zanim 


popełnił zbrodnię, całymi tygodniami przemyśliwał, w ja- 
ks sposób ją popełnić, i robił odpowiednie plany, by z zim- 
ną krwią, podstępnie, z całą premedytacją je wykonać. 
Oczekując sprawiedliwości, stan Nowy Jork przedstawia pa 
nom rzeczowe dowody, stwierdzające winę oskarżonego. 
Przedstawię fakty, i na tej podstawie panowie, nie zaś ja, 
wydacie wyrok. 

Zatrzymał się znowu i zmienił nieco pozycję. podczas 
gdy zaciekawione audytorium pochyliło się ciekawie na- 
przód, chłonąc uważnie każde słowo audytora. Mason od- 
rzucił z czoła kędzierzawe włosy i mówił dalej: 

— Panowie, nie trudno mi będzie odmalować typ dziew 
częcia, którego życie zostało tak zbeszczeszczone. a ciało 
ukryte pod wodami Big Bittern. Liczyła zaledwie dwadzie- 
ścia wiosen.— Mason wiedział doskonale, że miała dwadzie- 


obraz życia Roberty od chwili, gdy opuściła dom rodz'ciel- 
ski, by zamieszkać razem z Gracją Marr, Wszystko szło do- 
brze, dopóki nie spotkała Clyda Griffithsa na Crum Lake. 
Wówczas porzuciła swych przyjaciół i opiekunów, Newto- 
nów, poddając się całkowicie woli młodego Griffithsa. Za- 
mieszkała samotnie, u obcych ludzi, ukrywając prawdę 
przed rodzicami, a w końcu uległa mu zupełnie, o czym 
wzmiankują listy jej, pisane ostatnio z Biltz. 

W fen sam drobiazgowy sposób opisał Clyda, jego by- 
wanie w wyższych sferach w Lycurgus, piękną, bogatą 
pannę X, którą opanował, rozkochał w sobie i rozpłomie- 
nił do tego stopnia, że mógł śmiało liczyć na cetrzymanie 
jej reki, co wpłynęło oczywiście na zmianę uczuć ku daw- 
nej kochance. Wówczas nie chcąc jej jawnie porzucić, ob- 
myślił sposób pozbycia się jej. 

— A teraz, panowie — podniósł głos nagle do tonu dra- 
matycznego — muszę podkreślić niezmiernie charaktery- 
styczny rys. Oto siedzi tu, między nami, ów Clyde Griffiths. 
Czyżby to był syn ludzi lekkomyślnych, próżniaczych, czy 
też zaułki miejskie na świat go wydały, a może jest to je- 
den z tych nieszczęsnych, którzy nie mieli sposobności za- 
znać słodyczy domowego ogniska, uczciwego. skromnego 
życia? Czyżby był istotnie jednym z takich ludzi? O, nie! 
Przeciwnie! W jego żyłach płynie ta sama krew, co I w ży- 
łach człowieka, który obdarzył Lycurgus największymi, 
najbardziej twórczymi warsztatami kołnierzy i koszul Grif- 
fiths et Co. 


— Clyde Griffiths jest ubogi, to prawda. jednak nie u- 
boższy od Roberty Alden, ona wcale zaś nie czuła się upo- 
korzona swym ubóstwem. Rodzice jego w Kansas City. w 
Denver, przedtem w Chicago, Gran Rapids, Michigan, cho- 
ciąż nie otrzymali święceń kapłańskich, głosili zasady wia- 
ry, prowadzili religijną misję. Są to ludzie, ile mogłem 
zebrać wiadomości, szczerze, prawdziwie religijni, krcoczą- 
cy prawą drogą życia. Ten jednak ich najstarszy syn. 2a 
którym powinny były najwięcej odbić się moralne *ch «x 
sady, wcześnie porzucił dom rodzicielski, żeby oddać się 
swobodniejszemu życiu. Otrzymał miejsce pikola w słyn- 
nym hotelu Green-Davidson. 

Opowiadał dalej. jak Clyde nigdzie nie mógł dłużej za- 
grzać miejsca. że dzięki lekkomyślnemu usposobieniu wolał 
włóczyć się z miejsca na miejsce. Później otrzymał dósko= 
nałe, odpowiedzialne stanowisko szefa oddziału w wielkich 
warsztatach swego stryja i wkrótce zaczął bywać w kołach 
towarzyskich, gdzie bywali i jego krewni. Pensję mał tak 
dużą, że mógł wynająć sobie pokój w rajpiękmtjszej dziel- 
nicy miasta, podczas gdy dziewczę, które zabił, mieszkało 
w nędznym pokoiku na ustronnej uliczce. 

— Któż to jest ten młodzieniec? — pytał z pogardliwą 
miną. — Dziennikarze i obrońcy zwą go ciągle chłopcem. 
To nie jest wcale młody chłopiec, panowie. To dojrzały 
mężczyzna. Jest bardziej towarzysko i fizycznie rozwinięty, 
niż niejeden z was, panowie. Podróżował. W hotelach, kle- 
bach, towarzyskich sferach w Lycurgus miał ciągłą stycz- 
ność z ludźmi wytwornymi, szanowanymi, inteligentnymi. 
Nawet dwa miesiące temu jeszcze, w chwili aresztowania, 
bawił między najwytworniejszymi ludźmi na eleganckim 
letnisku.. Pamiętajcie o tym! Umysł jego jest dojrzały, 
wcale nie chłopięcy! Jest doskonale rozwinięty i daje sobie 
radę wybornie! 
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